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bokoła konfliktu wileńskiego
Sytuacja wyjaśnia się nieco»

(D e leg ac ja  w ile ń s k a  uzgodniła ostateczn ie  tekst A k tu  po łączen iow ego ).

Sejm Wileński w Warszawie.
(Od własnego koretp.J,

W A R S Z A W A ,  4. Se jm  W ile ń s k i 
J*pfcyjechal dziś o godz. 10 m in. 45 
\T*tw w  sk ładz ie  92 posłów  w ileń-  
*kteh n a  ogólną liczbą 10«.

J u t  na godzinę przed p rzyby
ciem pociągu, zgrom adzili s ię  na 
dw orcu  p rzed staw ic ie le  Se jm u  U s ta 
wodawczego, m. W a rs z a w y  t insty- 
r “ cy j społecznych, a przed dw orcem  
•Wumy publiczności.

W ych o d zących  z d w o rca  posłów  
^’ih u sk ich  w ita ły  tłu m y okrzykam i.

W  pełnym  sk ładz ie  ze strony 
*fojmu W ileń sk ieg o  je s t  Zespół S tr . 
g » -  R ad y  Lu d o w e , P 8 L .  1 P P S .  
^•2em z posłam i w ile ń sk im i przy- 
i®#hał p. P rya to r .

Iitjk liw e  maDiisilatje M t a k l i
WARSZAWA, 4. (PAT). O godz. 5 

część posłów Sejmu wileńskiego iW- -'C“'' *» WVJI»ł.a z.
r^ z a w e k ie g o  bez udziału ludowców i 
¿•"icy udała się w pochodzie do kościo
ła $w. Aleksandra. Na placu Trzech 
e e i z g r o m a d z i ł y  się reprezentacje 
Kost We ze Bztandarami i instytucje, po- 
f c n t ' 0 P °d  patronatem Narodowej De- 

racji. Ze stopni kościoła przema- 
|8 ał P. Głąbiński oraz innr mówcy, 
r a c z o n o  okrzyki na cześć Warszawy 
AJi ' n&‘ Równocześnie w kościele sw. 
jf^Ksandra, po modłach, odprawionych 
f /?  • Równym ołtarzem przez biskupa 
Ł o w ie c k ie g o ,  arc. Teodorowicz wy-

* kazanie na tem at związku W ar- 
i Wilna.

I M j  i clsial
a.0 „ W a r s z a w a ,  4. ( p a t ) ,  o  godz. i  
ffłm ’^niu delegacja wileńska z udzia- 
ia  lirzybyłych posłów wileńskich odhy- 
Vlał!!a ' a,1y. poczem Prezydjum Sejmu wy-

0 w salach bufetu sejmowego obiad.

W Sejm 9.
M n  ;Wa r s z AWA, 4. (PAT). Dziś przed 
%!a o - PIn zJawili się w Sejmie członko- 
byio i Jnl?r ’Wi^ńskiego. Część ich przy- 

Warszawy jeszcze wczoraj wie4* 
T* O k u p em  Hryniewieckim, 

W w a n ł  J if  dowiedziawszy się o 
»■«ud w«^o^o!C°Y fn’ obraż°ny rzekomo na 
tom , : nle cllciał opuśeió wa-
ce]u TnI |( . , w nim noc* Dziś rano w

A t & s f ™ 8 SeJmuU

P o p ow itan iu  przez M arszałka od 
dano posłom  w ile ń sk im  n a jw ięk szą  sa lę  
k o m isy jn ą , na któroj w y w ieszo n o  n ap is  
„Sejm  w iień a k i“.

W A R SZ A W A , 4 . (A W ). S«jm  p o d 
s ta w ia ł d z iś  w  g o d zin ach  popołudnio
w y ch  w id o k  w ie lk ic h  dni parlam entar
nych , m im o, i3 n ie  od b yw ało  s ię  p o sie 
dzen ie  p lenum . F u n k cjon ow ały  ty lk o  
klu b y , k o n w en t i k o n w en ty k le . Z u s t  
poałów  d zien n ik arzy  1 u rzędn ików  poda
w an e so b ie  naw zajem , nap ływ ające w  
gorą czk o w em  tem p ie in form acje o  d o j-  
rzew ającera napozór p rzesilen iu , któire 
za /y so w a ło  s ię  tak  n iesp od zian ie , ł e  n ie 
k tórzy  m in istro w ie  n a  uprzednich  nara
dach  k o m isy jn ych  w y k lu cza li w p rost do
k on an y  w  parę dni później obrót spraw y.

Co s ię  ty c z y  bezpośrednio sa m eg o  
p rzyp u szcza ln ego  przesilen ia , k o la  se j
m ow e s ta ły  przed n iew iad om ą d n ia  j u 
trze jszeg o , w  którym  m arszałek  S ejm u  
przed łożyć m a pow racającem u z B rześcia  
L ite w sk ie g o  N a cze ln ik o w i P ań stw a  ta k
7Ach m urzo n y  obraz sy tu a c ii p ań stw a  g a 
b in eto w ej w raa z insp iracjam i czyn n ik a  
u sta w o d a w czeg o  w  o d n iesien in  do dróg
rozwiązania problemu.

WARSZAWA, 4. (AW). Można śm ia 
ło  p ow ied z ieć , że je d n o  z g łów n ych  za -*  
interesowań Sejmu, zrozumiałe wobeo 
konjunktur i zadrażnień sprawy wileń
skiej, koncentrowało się dookoła przesi
lenia w osobie ministra spraw zagra
nicznych. Wprawdzie na terenie same
go ministerstwa dawano w tym wzglę
dzie wysoce uspakajające wyjaśnienia a  
i w  kołach Sejmu przeważnie podnoszo
no zgodnie, że obecny kierownik naszej 
dyplomacji nio prędko znajdzie następ
cę, któryby przeszłość swoją paryską oraz 
rzymską mógł z równą łatwością przy
stosować do skomplikowanych zagadnień 
naszej polityki zagranicznej.

Z kiubu ludowców, w którym pan 
m inister spraw zagranicznych liczy sto
sunkowo najmniej sympatyków, wysu
nięto kandydaturę p. Władysława Skrzyń
skiego, jako najodpowiedniejszego w ra
zie nieuniknienia przesilenia. Obok na
zwiska byłego podsekretarza stanu wy
mieniano, zwłaszcza na lewicy, nazwi
ska inne, ściśle związane z grupą kon
serwatystów krakowskich.

Do późnego wieczora i długo po 
zamknięciu Konwentu seniorów na tle 
dekoracji roślinne), przygotowanej na 
przyjęcie Sejmu wileńskiego, snuły się 
grupki ciekawych, niezdecydowanych i 
i przewidujących.

Z Konwentu senjorów.
W A R SZ A W A , 4  (P A T ). K onw ent  

senjorów  ro zp o czą ł ob rad y  d sió  o godz.
12 w połudn ie. M arsza łek  S sjm n , p* 
za g a jen iu  obrad  o św ia d c z y ł, £ •  b y ło b y

w sk azan em , ab y  w ob eo  p rzes ilen ia  rzą
d ow ego  p rzed sta w ic ie le  k lu b ów  zastan o
w ili s ię  nad  sk ła d em  p rz y sz łe g o  g a b i
n e tu  i w y m ien ili k ilk a  n a zw isk  k a n d y 
d atów  c a  p r z y ss łe g o  prem jera.

P. W ożn ick t, a z nim  w ięk szo ść  
le w ic o w a  ośw iad cza , t e  d op ó k i-n iem a  
pew n ośo i, i t  N a cze ln ik  P a ń stw a  p r z y j 
m ie  d y m isję  gab in etu , n ie  mofcna m ów ló
0 p rzesilen iu . P rzed sta w ic ie l p raw icy  
zap rop on ow ał, a b y  pan m a rsza łek  z a 
p ro sił prem jera P o n ik o w sk ieg o , w ce lu  
zdan ia  sp ra w y  z  osta tn ie j fa z y  pertrak- 
taoyj rządu  z d e leg a cją  w ileń sk ą .

M arsza łek  sk om u n ik ow ał s ię  te le 
fo n iczn ie  a prem ierom . P rezy d en t Po
n ik o w sk i o d p ow ied zia ł, t e  n ie  j e s t  z w y 
czajom , a b y  rząd  w s ta n ie  d y m isji brał 
u d z ia ł w  teg o  rodzaju  naradach. R ząd  
b ęd z ie  za ła tw ia ł sp ra w y  b ie ż ą c e  z  w y 
ją tk iem  sporu  w ileń sk ieg o .

P r z e d sta w ic ie le  Z w iązku L u d ow o- 
N arodow ego, K lubu D u b an ow icza  i N a
rodow o Chrz. S tron n ictw a  P ra cy  zapro
p on ow ali ted y , ą b y  m im o w sz y s tk o  z e 
brał s ię  !*Sejm w a rsza w sk i i w ileń sk i
1 a b y  w  ten  sp osób  p rzy jęta  zo sta ła  
u ch w a ła  inkorporaoyjna zg o d n ie  x u- 
ch w a ła m i S ejm u W ileńskiego. S p rzec i
w iła  s ię  tem u  le w ic a  tw ierd zą c , ia  d o 
ty c h c z a so w ą  p o d sta w ą  rokow ań  b y ła  
d w u stron n ośó  aktu  z łą c z e n ia  W ileń sz -  
c z y z n y  z  P o lsk ą , w  ten  sp o só b  zaś 
stw a rza  s ię  Jednostronność. W n iosek  
p ra w icy  upadł.

K onw ent z g o d z ił s ię  na to , t o  n ie 
k o n ieczn ie  jed n ak  rząd  P o n ik o w sk ieg o  
p o w in i«  p row ad zić  dalej rokow ania  
z  d e leg a o ją  w ileń sk ą , a g d y b y  d y rek ty 
w y  u d z ie lo n e  rządow i przez kom isję  
sp ra w  za g ra n iczn y ch  w  an iu  28 lu teg o  
ok aza ły  s ię  n ied o sta teczn e , w inno s ię  
o d b y ć  d la  rozp atrzen ia  tej sp ra w y  p o 
n ow n e p o sied zen ie  tej kom isji.

WARSZAWA, 4. (PAT) Na poesątku

popoiudnicw sgo p osie
dzenia,

które rozpoczęło się  o godz. 6  i pół Mar
szałek  zakom unikował, t e  N aczelnik PaA- 
itw a  przyjctd ia  jutro o godz. lO-ej rano. 
W edłag posiadanych przez Marszałka tn- 
farmacy] W ilnianie Jeszcze do zgod y  nie 
doszli.

P os. Skulski (N . Z. L.) stwierdza, i t ,  
w obec tego , 2e rząd wyraził opinję, że nie  
m ó g ł zgodzić s ię  na »zap ełn ien ie  art. 3  
dodatkiem  .zg o d n ie  z Konstytucją*, gdyż  
to  rzekom o sprzeciwia się  uchwale ko
m isji spr. zagr,, nale&y spow odow ać p o
siedzen ie  kom isji spraw zagranicznych, 
która napew no pow eim ia nchwałę zgodnie  
ze stanow iskiem  delegacji w ileńskie), a to  
przyspieszy zakończenie przesileąia.

P o s. D aszyński (PPS) propoaafe, 
e te b y  uprzednio zbadać czy cała delega
cja n ie sgodziłab} się  na podpisanie akta  
uzupełn ionego tym dodatkiem  I czy  rząd 
na teł platformie gotów  byłby prowadzić 
pertraktacja.

Ks. Lutosławski (N . D .) proponuje 
najpierw zwolaale posiedzenia komią)! 
spraw zagraniesayeb, której uchwała po
zwoli rządowi zająć stanowisko.

D E N T Y S T A

E. KOPROWSKI
Piotrkow ska AFi 39.
Óods. priyjęd od 10—2 od 1 ł —7, 

prócz niedziel.

Kalotechnika!
W zakładzie fryzjerskim przy ul. Prze
jazd M  40 dla  pań osobny salon, v /y k o -  
miję się: Parowanie twarzy, masaż elek
tryczny, ręczno-kosmetyczny i szczotkowy

i  masaż przeciw wypadaniu włosów.

P ob. D ę b sk i (P . S . L .) zazn acza , t e  
n ie k o n ie c z n ie  o b ecn y  g a b in e t m u si do
k o ń c z y ć  p ertrak tacji, ew en tu a ln ie  mo> 
tn a b y  d la  s z y b k ie g o  za k o ń czen ia  spra
w y  w y z n a c z y ć  k ierow n ik ów  m in is te r s tw . 
W  tyr
te le io n io zn ie  z  p rezesem  m in istró w , cay

pm c z a s ie  M arszałek  p orozu m iał s ię

m a ją c  u ch w a łę  k om isji sp raw  zagran icz
n y ch  w  żąd an ym  se n s ie  gotów  b y łb y  
podjąć aię p row ad zen ia  p ertrak tacyj.

P r e z e s  m in is tr lw  zakom unikow ał; 
że  do c za su  za ła tw ien ia  je g o  p odan ia
o d ym i3ję , w strzy m a  s ię  od  w sze lk ia }  
od p ow ied zi.

W  rezu ltac ie  dyskus ji u ch w a 
lono, że M arsza łek  uda się  ju tro  do 
N acze ln ika  P a ń s tw a  poraź, że n a 
stępne posiedzenie K o n w e n tu  senjo
ró w  odbędzie się  ju t ro  w  n iedzielę
o godz. 12-ej w  południe.

Uzgodnienie tekstu Aktu po
łączeniowego przez delegację 

wileńską.
(Od własnego keresp.l

W A R S Z A W A ,  4. Godz. 11 w iecz .
O godz. I t r  w ieczorem  zebra ła  s ię  
in  corpore de legac ja  w ileń ska , ce 
lem  ostatecznego rozstrzyg n ięc ia  
sp ra w y  konflik tu .

W A R S Z A W A .  5. Godz. 1 po pół
nocy. O brady d e leg ac ji w ile ń sk ie j 
zakończyły s ię  nareszcie 
uzgodnieniem  t e k s t u  AUiu 

p o łą r s e n io w e g o .
P r a w ic a  poszła na  ustępstw a 

co do art. 3 tekstu, m ian o w ic ie  
zgodziła się, aby s ta tu t um ieszczony 
został w e  w stęp ie  a n ie  w  art. 3 
A ktu .

L e w io a  z g o d z i ła  s i ę  n a  s łow a  
po s t a t u c i e i  „Zgodn ie  z  K o n s ty tu c ją  
Rzeczypospo lite j“ , uzależn iła to ustę
ps tw o  je d n a k ie  od zgody rządu pol
sk ieg o .

W A R S Z A W A .  B. (Godz. 2.30 po 
pó łnocy). W  raz ie  d o jśc ia  do osta

te cz n eg o  kom prom isu z rządem  pol
sk im  kon flik t b y łb y  aażegnany.



„RPACA* — 5 marca 1022 rokn. M  64 _

&
Chcesz zapewnić sobie dobrobyt, 

powiększyć gospodarstwo, 
ustrzedz posiadaną gotówkę 

* przed pożarem łub kradzieią

Pocztowej Kasie Oszczędnościsk ładaj pie
n iądze w

W sz y stk ie  urzędy p o czto w e w  p ań stw ie  przyjm ują i w yp łaca ją  w k ła d y . 
W ła śc ic ie l o szczęd n o śc i żadnych  podatków  z ty tu łu  posiadanyoh w  P . K. 0 .  

k ap ita łów , ani pobieranych procentów  n ie  p łaci.
W k ła d y  o p p o o en lo w an e  wr s to s u n k u  32.

W A R S Z A W A ,  5. (Godz. 2.35 po 
pół.) W  m iaroda jnych  s fe rach  po
lity c z n ych  sto licy , po otrzym an iu  
w iadom ości o uzgodnieniu A k tu  po

ł ą c z e n io w e g o  w  d e le g a c j i ,  nastro je  
p o le p s z y ły  s i ę .  I s t n i e j e  n a d z ie ja ,  ż e  
p r z e s i l e n ie  b ę d z ie  z a ż e g n a n ie .

Na arenie międzynarodowej.
( P r z e d  w s ż n e m i  w y p a d k a m i w  A n g l j i  1 s y t u a c j a  w e  W ło s z e c h ) .

Przesilenie rządowe w Anglji.
(M ożliw ość pozostania L lo yd G eo rg e 'a (

LO NDYN, 4. W tu tejszych  k ołach  
p o lityczn ych  ośw iad czają , że  przyw ódca  
u n jo n istó w , sir  Y ounger, w y ra ził g o to 
w o ść  do rozpoczęcia  uk ładów  z L loyd  
G eorge‘m i zazn aczy ł, i e  bynajm niej n ie  
dążył do rozłam u w  k oa lic ji rządow ej.

W ed łu g  o św iad czen ia  ty ch  kół, opo
zycja  un jon istów  p rzeciw k o  prem jerow l 
zo sta ła  w yw ołan a  zam iarem  je g o  rozw ią
zan ia  parlam entu i zarządzen ia  now ych  
w yborów . Zdaje s ię , że L loyd G eorge  
zg o d z ił s ię  zrezygn ow ać ze sw e g o  za 
m iaru, a le zażądał stano'wczo w zam ian  
za to u stąp ien ia  sir  Y oungera ze  stan o
w isk a  przyw ódcy u n jon istów  I za stą p ie 
nia go  innym  p o lityk iem , w ięcej lo ja l
nym  w stosu n k u  do prem jera.

Koła p o lityczn e oczek u ją  z naprę
żen iem  zapow iedzianej n a  w torek  m ow y  
B alfoura w izb ie  Gmin, g d y ż  m ow a ta  
ro zstrzygn ie  o p ołożen ia .

Nowe p .gfoski o dymisji.
LO N D Y N , 4. (A W ,). W  k ołach  po

lity czn y ch  przew idują nadal m ożliw ość  
rychłej d ym isji L loyd G eorga. J eślib y  
d ym isja  sta ła  s ię  n ieu n ik n ion ą, m ożhaby  
zn a leźć  ty m cza so w y  m odus v iv en d i w

f iorozum ieniu L ioyd G eorga z C ham ber- 
ajnem , je ś lib y  ten o sta tn i z g o d z ił s ię  

by być je g o  następcą.

W
RJEKA, 4. (PAT) W  mieści« trwają 

v  dalszym  c ągu rozruchy. Ukonstytuował 
się  rz^d rewolucyjny. Faszyści zsatako- 
wali pałac ?ządo*y «rac objęli zarz^.1 wa
żniejszych InwtytuCyj p ub liczsycb . W edług  
doniesień  dzienników  gubernator Rjeki, 
Za rui U, ociekł i wraz xe swymi zw olen
nikami ukiywa «ię w Baeirri. Między le
g ion istam i i strzelcam i było  wielu ran
nych.

R JE K A ,  4. ( P A T ) .  H a v . Oblęże
n ie  p a łacu  rządu przez oddziały po
w stańcze t rw a  w  dalszym  c iągu . 
W e w n ą trz  p a łacu  w ie lu  zab itych  1 
rannych .

R JE K A ,  4. (P A T ) .  S z e f rządu 
R je k i Z an e lla  przed sw o ją  uc ieczką  
oddał ca łą  w ładzę w  ręce  kom itetu  
obrony narodow ej, k tó ry  w ła śn ie  do
konał p rzew rotu. Kom ita t zw ró c ił 
s ię  obecnie do rządu w łosk iego  z 
w ezw an iem  do ob jęc ia  ad m in is trac ji 
R je k i 1 w y s ia n ia  tam  sw ego  u rzę 
dowego p rzed staw ic ie la .

M n u j a  n s a s i s a r t w .
LO NDYN , 4. (PAT). Hav. Reuter 

podaje, że konferencja rzeczoznawców 
państw sojuszniczych dla spraw tech
nicznych programu konferencji genueń
skiej odbędzie się w Londynie w dru
giej połowie b. m.

Polityka polska.
Pożyczką polska we Francji.

P A R Y Ż , 4: (A W .).  N a  posiedze
niu  kom iayj senatu  d la  sp raw  za- 
g ran iczoyoh  i  finansow ej, zw ołanem  
przez senato rów  Noulensa 1 F lan- 
d iena, pos. Radz iszew sk i przedsta
w i ł  m o tyw y  ekonom iczne 1 finanso 
w e, zm uszające rząd po lski do za
c ią g n ię c ia  pożyczki w -«w ysokości 
jednego m llja rd a  franków . Posiedze
n iu  p rzew odn iczył senator P land in . 
Expose pos. Radziszew sk iego  zostało 
p rzyjęte bardzo życz liw ie . W  dy
skusji w z ię li udzia ł senatorow ie: 
Gougnet, M o llart, pułk. Stuh l, P a u l 
Doum er, Noulens 1 inn i. P rzew o d n i
czący  w y ra z ił pos. Radziszew sk iem u 
podziękow anie za jego  expose i  
z w ró c ił się doń z prośbą o dostar
czenie 130 d ru kow anych  egzem pla
rzy jego  referatu  celem  rezesłan ia  
go w szystk im  członkom .kom isji. Po  
ukończeniu posiedzenia pos. Radz i
szew ski złożył w iz y tę  p rezyden tow i 
ser.ata Bourgeo is.

Oranlta p o l M e o i t t k i .
POZNAN, 4. (w ł.) . D otych czas n ie -  

ratyfik ow an a granica p o lsk o -n iem ieck a  
nad W isłą  zosta ła , o sta teczn ie  w yzn a
czona i obustronn ie przyjęta . Spraw a  
p ięc iu  g m in  w iej.skich po praw ej stron ie

Wisły, stanowiąca punkt sporny roko
wań, została dla nas pomyślnie załatwio
na. Są to gminy: Janowo, Kramrowo, 
Nowe Lignowy, Małe Polko i Bursztych. 
Gminy te w czasie plebiscytu ^ p o w ie 
działy się znaczną większością za Pol
ską i posiadają wielką przewagę ludno
ści polskiej, a należały dotychczas do 
powiatu kwidzyńskiego. Niebawem będą 
one obsadzone przez władze polskie. W 
ten sposób granica między Rzecząpospo- 
litą  Polską a Niemcami została iuż usta
lona oprócz okollo Lnrd-Orzelisdorfu i 
obszaru G. Śląska.

Etlto aa p i t e  i l j S i i i .
KATOWICE, 4. (PAT). Wiadomość 

o ustąpieniu gabinetu w Warszawie 
wpłynęła na spadek marki polskiej. Mar
ka, która wczoraj Jeszcze podniosła się 
z 5,70 tg'. na 6,92, dziś spadła na 6.55.

(Od wiasneijo k o s  esn.%
PO ZN A N , 4, W  o sta tn ich  dniach  

o d b y ły  s ię  w szoregu  m ia st b. D z ie ln ic y  
P ru sk iej, m ięd zy  innem i w P oznan iu , 
B y d g o sz c z y  i T oruniu, zebrania  lu d n ośc i 
n iem ieck ie j p rzy  u d z ia le  p osłów  n ie 
m ieck ich . P rzem aw ia li ta k że  p rzed sta 
w ic ie le  n ajsk rajn iejszego  szow in izm u  
n iem ieck ieg o , a m ian ow ic ie  o sła w io n y  
B oh reas 2 Lodzi i b y ły  landrat N eu -  
m ann, g łó w n y  fila r  zw ią zk u  N iem ców  
w P o lsc e  O m aw iano projekt ordynacji 
w yb orczej, p rzed sta w ia ją c  go  Jako wy- 
m le r se n y  p rzec iw k o  m n iejszośc iom  na
rodow ym  w P olsca . P o w zię to  rezolucję, 
d om agającą  s ię  p o w ięk szen ia  ok ręgów  
w yborozydb, gd y*  w p rzec iw n y m  razie

m n iejszo śc i n arodow e, za zw y cza j sk u 
p iono w jed n y m  ośrodku n ie  m o g ły b y  
u zysk n ó  ani jed n eg o  m andatu .

P o d w ilk i  (SD) w ?8l3 .
KATOW ICE, 4. (PA T ). W e czw ar

tek  od b yły  s ię  w  Opolu w  departam en
c ie  gospodarczym  przy k o m isji m ięd zy
soju szn iczej narady z  p rzed sta w ic ie la m i  
zw iązk ów  pracodaw ców  i pracobiorców . 
N arady b y ły  prow adzone od d zie ln ie , naj
przód z pracodaw cam i, n astęp n ie  z ro
botn ikam i. Przy osta tn ie j p od w yżce cen  
w ę g la  i zarobków  na G. Ś lą sk u  w  lis to 
p adzie r. u . pod w yższon o  cen y  w ę g la  o  
4 m arki n a  ton n ie , w  sto su n k u  do lcaż- 
dei m arki p rzeciętn ej p o d w y żk i zarobku  
robotnika. O becnie praoodaw oy dom aga
ją  s ię  w  stosu n k u  l  do 6. D o u g o d y  
n ie  d oszło . K om isja m ięd zy so ju szn icza  
sta n o w isk o  sw e  w  tej spraw ie zak om u 
n ik u je  obu stronom  p isem nie, poczem  
zw ołan a  zo sta n ie  k on feren cja  d la  zd ecy 
d ow an ia  spraw y p od w yżek  zarobków . 
N o w a  p od w yżk a  cen  w ę g la  b ędzie  obo
w ią zy w a ć  w s te c z  od  1 maroa.

KATOW ICE, 4. (PA T ). Tak zw an e  
konsorcjum  w ę g lo w e  na u . Ś ląsk u , t. j .  
sy n d y k a t kopalń  w ęgla ,ob rad ow ało  w czo 
raj w d a lszym  c ią g u  nad n ow em l pod
w y żk a m i cen  w ę g la  gó rn o ślą sk ieg o . Do 
o sta teczn y ch  u ch w ał nio d oszło . L iczą  
s ię  jed n a k  z  p od w yżk ą  od 100 do 110 
m k. im  tonn ie.

Sprawa w a lo t f .
K ATO W ICE, 4 (P A T ). R okow ania

S o lsk o -n ie m le c k ie  w sp ra w ie  w a lu ty  na  
. Ś lą sk u , p row ad zon e w P ozn an iu  

i W arszaw ie , m ia ły  rzek om o d op row a
d zić , ja k  zap ew n iają  d zien n ik i n iem iec 
k ie , do o so b n eg o  u k ład u , ob ejm u jącego  
w arunki p o zostaw ien ia  filji n iem ieck ich  
banków  po p o lsk iej s tro o ie  G. Ś lą sk a . 
U k ła d  ten  op racow an y  b ęd z ie  d e fin ity w 
n ie  po za k o ń czen iu  rokow ań w G enew ie, 
a ra ty fik acja  n astąp i jed n o cześn ie  a ra
ty fik a c ją  uk ład u  g en ew sk ieg o .

0 $  k ra js w j.
KATO W ICE, 4 (P A T ). Z arządy  

w sz y s tk ic h  p o lsk ich  i n iem ieck ich  orga- 
n izacyj g o sp o d a rczy ch  w M y słow icach  
obrad ow ały  w czoraj nad  k w estją  u m iesz 
czen ia  w  M ysłow icach  są d u  krajow ego. 
P o w zię to  rezo lu cję , która p rzed staw ił ną 
z o sta n ie  Min. sp ra w ied liw o śc i w W ar
szaw ie . R ezolucja  dom aga  s ię  u m ie sz 
czen ia  S ąd u  krajow ego w M ysłow icach , 
m ię d z y  in . z  teg o  w zg lęd u , że  w m ie śc ie  
tem  znajduje s ię  n ajw ięk sze  w ięz ien ie  
w p o lsk iej c z ę śc i G. Ś lą sk a .

M i e n i a  w  ipiaw le W s M .
EILWESE 4 (PAT) Radjo. Z Rzymu 

donoszą, że konferencja ministrów spr. 
zagr. państw sprzymierzonych w spra
wie Wschodu zwołana została do Pary
ża na dzień i2.II. Minister Szancer wy
jeżdża do Paryża dn. 10 b.m.

Walka z epidemjami na 
Wschodzie.

G E N E W A ,  4, ( A W )  P rz e w o d n i
czący  R ad y  L ig i  N arodów  p. Hx> 
m ans w ysto so w a ł do prezydenta P o 
n iko w sk ieg o  te leg ram  następu jący:

» W ra z  z kolegam i z L ig i  N aro 
dów  z astan aw ia liśm y  się  nad te le 
gram em  pańskim , w ys łan ym  z W a r 
szaw y  dn ia 15 lutego, do tyczącym  
zw o łan ia  kon ferenc ji europejsk iej 
celem  zbadania ca ło śc i sy tu ac ji w y 
tworzonej przez w zrost epideroji na 
w schodzie Eu ro p y  i  u sta len ia  planu 
w spó łdz ia łan ia . R ad a  jednogłośn ie 
aprobuje pańską in ic ja ty w ę : 1) R a 
da L ig i  N a ro d ó w , je s t  zdania, 
kon ferenc ja  ta  zgadzać się  będzie 
z decyz ją  ostatn iego zgromadzenia, 
pośw ięconego konferencjom  spec ja l
nym, które mogą być o rgan izow ane 
przy spó łdzia łan iu  L ig i  N arodów . 
2) Rada L ig i  N arodów  aprobuje 
g łów ne  punkty  porządku dziennego, 
nakreślone wr te leg ram ie  z dn ia  15 
lutego. 3) R ad a  z w raca  się  do rzą
du polskiego z prośbą o zaproszenie

N ajtańsza w  m ieście
jest firma Szm^che! l Boimr, Łódi, 
iMetrkowska 100 1 fiłja 160, bo *»• 
kupił# towary Jeszcze przed pod
skoczeniem cen:
Sprzedaje tanfo euknie damskie do 
nalolegnntizych, modne palta dam
skie, kostjumy, 9pódniczkl, materj*- 
ły oa cukale garbardlna, szewiot, 
boston 1 flora.

na 16 b. m. do W a rs z a w y  przed1 
s ta w ic le ll  techn icznych  tych  państ* 
europejsk ich , które b y łyb y  zaintere* 
Bowano tą  sp raw ą . 4) Rada, uwa* 
ia ją c ,  iż  ko n ferenc ja  i  przew idywa
ne p raco  w chodzą w  ogólny zakre* 
o rg an izacy jn y  L ig i  N arodów , zwra
ca  się- do genera lnego  sekretarz* 
L ig i  z po leceniem  skomunikowani* 
s ię  z panem  1 p rzedsięw z ięc ia  wszel' 
k ich  konieoznych kroków , zapewnia' 
ją c y c h  konferencji współdziała»!* 
L ig i  N arodów .

Rozprawa o t r t i j t w e  w  [ a s i l s t w i i  
pilsK isn i w  M oskwie, a

MOSKW A, 4. (A W .). 8-gltoarca * 
trybunale rew olu cyju ym  rozpoczęta  
rozpraw a o m orderstw o referen ta  del«‘ 
g a c jl p o lsk iej dla sp raw  rcpatrjacjj 
F rączk icw lcza , którą to zbrodnię **• 
osk arżen ia  zarzuca byłem u służące© 11 
d e leg a c ji J ózefow i M akarukow i, la t  1*

Po od czytan iu  aktu  oskarżeni* 
obrona zażąd ała  w ezw a n ia  dodatkow y®  
św ia d k ó w , co  są d  u w zg lęd n ił. Badaitf 
n a  rozpraw ie M akaruk sk ła d a ł zeznanl* 
sprzeczne z zezn an iam i na śled ztw ie . ® 
k o le i przystąp iono do badania św iadków  
prezesa  d e legaoji Z ie lez iń sk ieg o , człout*  
d e leg a c ji W ieozorow sk iego  i  innyO“* 
D a lszy  c ią g  rozpraw y odroczono do doi* 
n a stęp n eg o .

Itkaat dukani p o z o a ff lt li .
(Od wlotnego horesp.),

PO ZN A Ń , 4. W< bec nlcuzasadnłO' 
n ego  w y p ow ied zen iu  pracy  p r a c o w n ik ^  \ 
drukarsk im  przez  w ła śc ic ie li drukarń  
p racow n icy  o g ło s ili strajk , żądając cc- 
fn iębia lo k a u tu  oraz p od w yżk i plao * 
25 proc. J e d y n ie  ty lk o  drukarnia Zjedu. 
Zaw. P olak., w której drukuje s ię  Bl*r«' 
w d a “, organ N . P. R., n ic  w spólnego  4 
lo k a u tem  n ie  m a i n io p rzerw ała  pracy> 
D rukarn ia  ta sta n ę ła  r ó w o ie i na stano* 
w isk u  przyznania  p racow nikom  żądau*j 
p od w yżk i.

W e  w czora jszem  c i ą g n i e n i 0 
M iljo n ó w k i w y g ra n a  padfii na

N k  4 , 9 0 8 , 5 2 5
sprzedany w  W a rsz a w ie .

Z giełdy warszawskiej.
N oto w a n o j Dolary

M arni n iem . 
Funty azterl. 
Franki szw a  je. 
Franki franc. 
K orony czsasie

4190."'
17.45

750.-;
38Ö--

71.50

Wiadomości talagraficz ¡8-
(— ) H avas.— H szpanja ! Anglja p o 

wadzą obecnie rokowania w spraw ie « '  
warcia układa handlow ego.

(— )  Sarwat-pasza utworzył n.>wy rz ł3 
egipsk i, zatrzymując przytem tek* m ia1' 
stra spraw zagranicznych.

C— ) Radjo.— Zgrom adzenie NarodO' 
we w Aten&ch zostało zw ołane na 9 mere«' 

(— ) Z N ow ego Jorku donoszą, i* 
rząd Stanów Zjednoczonych wyraził zgO' 
dę na udzielen ie H oiandji peżyczki w wV' 
sokdśri 75 m iljonów  guldenów .

Z ż^da organizacji ii P R
B so zn cść  Dzielnica Widzeń'

D ziś , w n ie d z ie lę  o god z. 6 w iec^  
o d b ęd z ie  s ię  zeb ran ie  d z iesię tn ik ^ *  
N. P. R. S p raw y  w ażne.

K eło P rac. T» am , KPfł» 1
zw o łu ję  na p on ied z ia łek  dn. 6 bm . d**  
ogó ln e zebrania; I -sze  o g. fl rano, 2 g‘ 
o g . 6 w lecz. S p raw y w ażne. O becni*  
w sz y s tk ic h  członków  koaieozna.
Na gruźlicy z.Aitta w tym  czesle 19 
Nadto zanotowano w okresie * p ia w o id i# '. 
erym  40 nowych wypadków Jaglicy.
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Przystępu ją©  do p ra cy  kultu- 

ya lno-ośw iatow ej w śró d  robotn ików  
in s ty tu c ja  i  ludzie s to ją cy  na je j 
czele muszą sobie jasno  zdaw ać 
ap raw ę  z tego, ł e  w a ru n k i dzisie j
sze, stan  ogólny w ycz e rp a n ia  i  pod
n ie ce n ia  n e rw o w eg o  —  stw aTzają 
bardzo trudne i  c iężk ie  podłoże do 
»^ te m a ty cz n e j i  p lanow ej działal- 
nośoi. S iedem  la t  w o jn y  w  połą
czeniu z je j  sensacjam i, niespodzian
kam i, okropnościam i, k tóre  przpszły 
wszystko, co sobie m ógł cz łow iek  
k ie d yk o lw ie k  w yobrażać, w y c is n ę ły  
na psych ioe i  charak terze  ludzkim 
s ilne  piętno, n a s ta w ia ją c  jeg o  w r a 
żliwość. zdolność reag o w an ia  i  od
ruchow e popędy za in te resow an ia  —  
na rzeczy i w yp ad k i, s iln ie  w s trz ą 
sające jeg o  duohowym  organizm em .

S tąd  pochodzi szalony w ir  za
baw, w yuzdań, zboczeń, nadużyć, 
bandytyzm u, a \ w ię c  poszuk iw an ia  
now ej fo rm y w rażeń  «dosyć silnyoh, 
aby zapomocą n ich  zaspokoić b rak  
.d a w k i“ w ojonnej.

T en  stan  w y trą c e n ia  z rów no 
w a g i duchow ej t rw a  nada l i  do ty
czy n ie ty lko  k las  posiada jących , 
wśród k tó rych  ś w ię c i p raw d z iw e  
°r g je  rozpusty i  rozkiełzania, w  
zw iązku z nadm lernem i zyskam i i  
dochodami, a le  rów n ież  nio pom inął 
°n i pro le ta rja tu , w śród  którego 
p rzyb iera  inne  form y.

N a j o g ó ln le j s z e m  p r z e to  z a d a 
n ie m  lu d z i  m y ś lą c y c h ,  k ie r o w n ik ó w  
° p in j i ,  t w ó r c ó w ,  k tó r z y  c h c ą  b u d o 
w a ć  n o w y  ś w i a t  —  p o w in n o  b y ć  
o p a n o w a n ie  o b e c n e g o  c h a o s u  —  o -  
w e łz a n ie  r o z h u k a n e g o  r u m a k a  s p o 
łe c z n e j  w y o b r a ź n i  i s k i e r o w a n ie  j ę 
to0 r o z m a c h u  k u  p r a c o m  t w ó r c z y m  
1 w z n io s ły m .

Zad an ia  to, w  p ie rw szym  rzę
dzie w ych o w aw cze , bo bez w ych o 
w a n i^  o d d z ia ływ an ia  na  k~umysł i 
duszę cz ło w iek a  i mas, żaden rząd, 
ffcdne p r»w a , dekre ty , u s t a w y 'w y 
ją tk o w e  n ie  są  w  s tan ie  uspokoić 
Wzburzonych fa l społecznego ży 
w io łu .

Tecfil Lenartowicz.
Vj « tn ą  r c o z n io ę  urodzin .

Poeta urodził się w Warszawie, dn. 
lutego 1822 roku, jako najmłodszy 

niezamożnej rodziny. Pierwszo lata 
dzieciństwa upływały mu swobodnie i 
^esoło wśród pieszczot matki, ale nie 
długo trwało to szczęście. Ojciec umarł 

wduwa z sierotami została bez żad
nego utrzymania. Wkrótce wyszła po
wtórnie za mąż i wyjechała na wieś. 
£/czym Lenartowicza był człowiekiem 
Ntrdzo gwałtownym, skorym do gniewu, 
to też Teofil bał się go i często uciekał 
f  “Oniu do ohat wieśniaczych, gdzie go 
¿odlali i pieścili. Wrażliwe dziecko ży- 
V/o odczuwało--swoje sieroctwo, a jedyną 
pociechę znajdowało w towarzystwie pa
stuszków, rówieśników, z którymi grał 
Ha fujarce, wśród lasów zielonych i pól 
Jachnących. W polu, w lesie, przypa
trywał się ciekawie wszystkiemu, co yb  
otaczało, wsłuchiwał się w szum liści, w 
*>cha dolatującej zdała piosenki.

W  otw artą  ku  k ochaniu  d u szę  s ie 
roty „w ch od ził ca ły  św ia t  o tw a rty “. U czy 
my go  w oląż „szm ery i  łzy  so sen  b u rsz
tyn ow e“ i n ieraz, s ied zą cy  na progach  
^uaty, m yśla ł sobie: „czem u to  ty le  k rzy - ■ 
%ów s to i na drogach, dla ozeg o  słoń ce  
p i k a ,  c z y  j e s t  lep sza  z iem ia  ja k a “, a  
i e r z o  m u „grały  ja k  m uzyka, ja k a ś  sm u t
na, ja k a ś taka". T e w rażenia  d z iec ięce  
■tworzyły w  d u ssy  obrazy n iezapom niane, 
kt&re od d zia ła ły  n a  oałe  ż y c ie  i  tw ór-  
**ośó poety .

Mając Ut dziesięć zaczął Lenarto
wi«* ehodsM de szkoły powiatowej, ale 

m M b *  ai*  itW ŁU  d luso , b #  xo~

D la tego  też stą je  s ię  w p rost 
kon iecznością  dziejową, n a jw a ż n ie j
szym  nakazem  c h w il i  św iadom e 
w d an ie  s ię  czynn ikó w  tw ó rcz yo ii i 
zd row ych  w  ten proces, u ję c ie  go 
od w ew n ą trz  silnem i ka rb am i o rg a 
n iz ac ji %i  p rzetw orzen ie jeg o  s iły  
n iszczycie lsk ie j —  w  s iłę  tw órczą, 
zbaw ienną.

P rz ys tę p u ją c  w ię c  do praoy, 
m usim y p rzy jąć  stan tak i, ja k i  je s t 
w' rzeczyw is to śc i i  zdając sobie j a 
sno sp raw ę  z przeczu len ia w yob raź 
n i społecznej i jednostkow ej —  na 
dać p ie rw szym  w ystąp ien iom  i  k ro 
kom naszej in s ty tu c ji ch a rak te r dość 
s ilny , pow iedzia łbym  —  sensacyjny, 
by w y w o ła ć  n a leżyty  oddźwięk, za
in te reso w an ie  w  szerok ich  ko łach  
spo łeczeństw a robotniczego.

Zastrzegam  się w yraźn ie , że ta  
„sen sacy jn o ść “ —  n ie  może m ieć 
n ic  wspólnego z fu tu ry  styczno-k i no
w ą  rek lam ą różnych zdziczałych 
czynn ików  pseudo-literacklego k ie 
runku, n ie może przekraczać tej 
g ran icy , k tóre j p rze jśc ie  oznaczało
by g ran ie  na ciem nocie mas.

Chodzi tu o w yn a lez ien ie  i  za
stosow an ie ta k ie j torm y rozpow 
szechn ian ia  w iedzy, o św ia ty , krze
w ie n ia  ku ltu ry , k tóraby p o rw a ła  
m asy sw ym  in te resu jącym  w y g lą 
dem i  zm uBiła je  do zastan aw ian ia  
się, m yślen ia, szukan ia  p ra w d y  i 
nauki, k tóraby w reszc ie  w y c is k a ła  
sw e  piętno dobra i  p iękna na du
szach i  ch a rak te rach  mas.

Do tak ich  środków  za liczyć na
leży odpow iedn ie przekszta łcen ie i 
przystosow an ie k ino-teatrów  i  tll- 
m ów , w yzyskan ie  ¿ la ta rn i m ag icz
n ych  i przezroczy, w yg łaszan ie  od
pow iedn io  rek lam ow an ych  odczytów  
przep latanych  często c iekaw em i 
przyk ładam i, w n ie s ien ie  do zabaw  
m om entów a rtys tyczn ych  i  propa- 
gand ystycznych  w  form ie produlc- 
cy j m uzycznych, chórów , monologów 
dek lam acji, śp iew ó w  itp.

D op iero  po tak iem  za in te resow a 
n iu  i  w c ią g n ię c iu  m as w  dziedzinę 
zagadnień n au kow o -w ych ow aw czych

— m ożna będzie p rzystąp ić  do w ię 
cej p lanow ej p rao y  w  postaci k u r 
sów  sam okszta łcen iow ych , oyk lów  
odczytow ych , u n iw e rsy te tó w  ludo
w y c h , szkół itp ;

Ja s n ą  je s t  rzeczą, że tego ro 
dzaju ak c ja  w ym a g a  dużego n ak ła 
du p racy  i środków  ¡ i  opraeć się 
musi z jedne j strony na  samopo
m ocy za in te resow an ych  kół, ja k  i 
na  w yd a tn e j pom ocy rządu.

O rg an izac ja  in s ty tu c ji k u ltu ra l
no-ośw iatow ej po legać będzie na 
pow iązan iu  w szystk ich  u s iłow ań  
już  w  tym  k ie runku  is tn ie ją cych , a 
podejm ow anych  przez z w ią z k ix za
w odow e, o rgan izacje  polityczne, luź
ne k luby i  stow arzyszen ia.

N ie  tw o rzym y w ię c  ja k ie jś  no
w e j zupełn ie o rg a n iz ac ji— lecz is t 
n ie ją ce  p laców k i i  próby o rgan iza 
cy jn e  oraz ludzi skup iam y w  spe- 
o ja lnym  w a rsz ta c ie  p racy . Fo rm ą 
tego w arsz tatu  ze w zg lędów  p ra w 
n ych  i p rak tyczn ych  będzie sam o
dzielne stow arzyszen ie. W  sk ład  
tego stow arzyszen ia  w e jd ą*w szyscy  
ludzie, którzy u jm o w a li  s i ę ' lub 
ch cą  się za jm ow ać dz ia ła lnością  
w ych ow aw czo -o św la to w ą  oraz te

organ izac je  i  zw iązk i, k tóre  mogą 
stać  się  terenem  naszej p racy .

Szczegó ły te j dość skom pliko
w a n e j budow y om ów i statut. Za
sadą jego  m usi jed n ak  pozostać 
m aksym a, że p ra ca  prowadzona bę
dzie z robotn ikam i wfspólnie, a  n ie  
nad robotn ikam i. Sam orząd w y 
c h o w yw a n ych  pow in ien  być pod
kreś lony w yb itn ie , aby w sze lk ie  
pozory patronatu  u p raw ian eg o  w  
stosunku do robotn ików  przez cha
decję b y ły  usunięte.

P a m ię ta jm y  bow iem , że w y z 
w o len ie  robotn ików  może być je d y 
n ie  ich  w łasn cn i dziełem. R o la  in 
te lig e n c ji w  tej p racy  —  będzie 
ro lą  przew odn ików , a n ie  przewód- 
ców.

T a k  pojęta praca, prowadzona 
z odpow iedn ią energ ją , nak ładem  
sił, przy poparciu  czynn ików  za in 
te reso w an ych  —  może doprowadzić 
do p rze łam an ia  obecnej n iezdrow ej 
atm osfery, do w y tw o rz e n ia  . prądu 
odrodzonej, na p ie rw ia s tk ach  ludo
w ych  i  pra *.y opartej, k u ltu ry  spo
łeczne j, a  w ię c  i narodow ej.

K . D agnan.

Niedokładności.
U kazująoe się u sta w y  i rozporze  

d zen ia  c z ę s to  zaw ierają  braki i u sterk i, 
któryoh  u n ik n ąć  —  przy nie wyrobieni u 
n a szy ch  organów  rząd ow ych  i braku 
fach ow ców  w śród p osłów  — niokledy 
niepodobna. Zdarzają się tak ie  n ied o 
rzeczn o śc i, któro pozw alają  t łu m a czy ć  
u sta w ę  w tuki i w  in n y  ‘sp osób , —  ja k  
kom u dogodniej. P o c ie sz a ć  s i ę 1 trzeba  
nadzieją , że  stop n iow o b ęd z ie  s ię  działo  
pod tym  w zg lęd em  coraz lep iej, żo u- 
s terk i b ęd ą  co ra z , rz&dsze. Z upełnio  
b ow iem  u n ik n ąć  ich n ie  da »się nigdy, 
ja k o  że cz ło w iek  j e s t  o m y ln y , i ty lk o  
w ak tach  w a ty k a ń sk ich  —  od cza su  
u c h w sły  soboru  w  roku 1870 — b łęd y  
ni p om yłk i zd a rzy ć  s ię  n ie  m ogą.

U  nas —  n ie s te ty  —  te  u sterk i 
zdarzają  s ię  d o sy ć  często . Zdarzają s ię  
rów n ież  i w n aszej u sta w ie  k o n sty tu -  
c j fa e j  z d. 17 m arca 1&21 r., nad któroj 
u łożen iem  Sejm  n a sz  su w eren n y  ty le  
n ajp ięk n iejszych  m ie s ię c y  sw y ch  stra 
w ił. D la  p rzyk ład u  w y sta rczy  w ziąć  
d w a a rty k u ły  k o n sty tu c ji, d o ty czą ce  
p ra cy : a r ty k u ły  102 i 103.

A rty k u ł 102 rozp oczyn a  s ię  w  spo*

dzice byli niezamożni i Teofil wcześnie 
musiał zarabiać na siebie. Po krótkim 
pobycie w domé, w roku 1835 wstąpił 
do kancclarji adwokata w .W arszawie, 
gdzie zajmował się przepisywanieiii pa
pierów, a ,w  półtora roku później został 
aplikantem (uczniem),notemurzędnikiem 
w sądzie. . •

Czując braki swego wykształcenia, 
Lenartowicz chciwie czytał książki i ga
zety. W bardzcKjnłodym wieku zaczął 
pisać wiersze. Wyraża „w nich marzenia 
swoje; mówi, że pragnie w życiu: patrzeć 
daleko, czuć głęboko, młodą duszę wzno
sić wysoko i za szlachetnem celem go
nić. Ogólną uwagę zwrócił na Lenarto
wicza „Wiersz do poezji“, drukowany w 
„Blbljotece W arszawskiej“ w 1844 roku. 
W  wierszu tym autor wysławia poezję, 
czyli pieśń jako matkę, wiarę, prawdę i 
nadzieję narodów, która ukazuje widzia
dła lepszych czasów, wiedzie na bój dla 
chwały i szczęścia ludzkości.

„Wiorsz do poezji“ je s t bardzo pię
kny, ale zawiera wiele wyrażeń i pofow-

♦nan wyszukanych, nie jak  późniejsze u- 
twory Lenartowicza, proste I świeże J a k  
^ t a  ziemia z rana, we łzach rosy wyką- 

^ p a n a ‘\
W  owym czasie w  literaturze pol

skiej był zwrot ku poezji ludowej—daw
n e wiersze wymuszone, sztuczno nie za
dawalały gorętszej młodzieży, która za -  
ozęła szukać p raw d ziw ego , szczerego u- 
ozucia w  pieśniach gm in n ych . Brodziński 
w  sielance „ W iesła w “ dal obrazek z t y 
c ia  ludu, P ol i Syrokom la p rzed staw ia li 
ż y c ie  u b ogiej sz la ch ty  zaśc ian k ow ej. M ic
k iew icz , n ajzn ak om itszy  z poetów , n a 
śla d o w a ł w  sw o ich  baladaoh prosto p io
se n k i w iejsk ie ; innt chodząc po krain  
abierali Je i  sp isy w a li.

Jednym z zasłużeaazych zbieraczów

był Władysław Kazimierz Wójcicki, któ
ry pracował w tem samem biurze, co 
Lenartowicz. Zwrócił on uwagę na mło
dego, początkującego poetę i dawał mu 
książki do czytania. •

W duszy Lenartowicza pieśni te o- 
dudziły wspomnienia dziecinne, tęsknotę 
bo cichej wioski. Odtąd wszystkio wolne 
chwile spędzał pą, za Warszawą chodząc 
pd wioski do wioski, przypatrywał się 
wszystkiemu, poznawał przyrodę, wsłu
chiwał się w głosy zwierząt, szumy 
drzew, i życie przyrody wydało mu się 
ściśle złączone z życiem ludzkiem.

Piosenki Lenartowicza, drukowane 
w gazetach warszawskich, obudziły tak 
szczery i gorący zachwyt, że nic wahano 
się nazywać Lenartowicza największym 
„poetą“.

Powodzenie zachęcało Lenartowicza 
do pracy. Przyjaciel Lenartowicza, Igna
cy Komorowski, dopisywał prześliczne 
mclodje do jego pieśni, co się jeszcze 
przyczyniło się do ich rozpowszechnienia. 
Np. do „Kaliny“, „Mazura“, „Duch sie
roty“.

W  r. 1840 wyjechał Lenartowicz z 
Warszawy, czas jakiś ’ zamieszkiwał w 
Krakowie, Wielkie wrażenie wywarły 
na nim pamiątki historyczne. W Krako
wie dużo pracow aljjad dziejami i nawet 
czas jak iś nauczał historji.

W r. 1849 zwiedził Księstwo Poz
nańskie i dłużej zabawił nad brzegiem 
Gopla.

W roku 1S49 L enartow ioz u ch od ząc  
a resztow an iu  p o lioji rosyjsk iej w y jech a ł, 
p rzeczuw ając, że  na d łu go . O statni raz 
ju ż  m iał się przyjrzeć z iem i kochanej.

W  roku 1849 p oszed ł p ieśn iarz  „w  
św ia t  szeroki» d łu g i* . B y ł ja k iś  cza s w  
sa sk i om m ieśc ie  D reźnie, p o tem  w  s to 
l ic y  Bclg ji B ru k seli, z w ie d z ił środ k ow a

sób  n a stęp u ją cy  : „Prnca, jako g łów n a  
p od staw a b ogactw a  R zeczyp osp o litej, 
p o zo sta w a ć  m a pod szczeg ó ln ą  ochroną  
P ań stw a . K ażdy o b y w a te l m a praw o  
do op iek i P a ń stw a  nad jeg o  pracą“.

S łow a to z o sta ły  wpr >w adzooe do 
k o n sty tu cj b ezw ątp ien ia  na żąd an ie  
p osłów , rep rezen tu ją cy ch  w a rstw y  pra* 
cująco. Co p o sło w ie  ci rozu m ieli pod 
pojęciom  „praca“ —  to d la  k ażd ego  
p racow nika je s t  rzoczą  aż n a*byt 
w yraźną.

N ie s te ty  jednak , treść  ta w  taką  
'zo sta ła  przybrana for ę, że  d z iś  na 
s ło w ą  k o n sty tu cji p ow ołu je s ię  każdy  
p ask  rz, pragnący  p rzed łu ży ć  cza s pra
c y  ew ego  pracow nika do n iesk o ń czo 
n o ś ć .  K żd y  ondek u trzym u je , że  na  
m o c ^ t e g o  a rty k u łu  in sp ek cja  praoy  
n ie  pow inna w trącać s ię  do fabryk , * 
le c z  przooiw nie p ań stw o w inno otaczać  
szczeg ó ln ą  ochroną „p r a c ę “, czy li ruoh  
p rzed sięb io rstw a , n aw et przy w yraźnym  '  
w y z js k u  pracow nika. , P reca w ięc  z  o* 
gram ozen iam i d łu g o śc i pracy  i innem i 
teg o  rodzajii przesądam i.

J e sz c z e  w ięcej k om p lik acy j za w iera

Europę. Wszędzie widział nowe, świetne, 
piękne widoki, wspaniałe posągi, „obron-

• ne zamki i gotyckie fary“.
Wspaniałości zagraniczne porywały 

go i już zaczął o nich składać śpiewne 
zwrotki, gdy w duszy jego inna struna 
„poojczystyrn brzękła żalom“ i myśl zwró
ciła się tam, gdzie niegdyś chadzał „ku 
onęj wiosce letniego poranka“. W obcej 
pięknej ziemi, pragnął „przywołać oj
czyznę złotą“.

Po krótkim pobycie w Belgji udał 
się Lenartowicz do Paryża, gdzie wów-- 
czas bawiło wielu znakomitych rodaków.

W Paryżu poznał Adama Mickiewi
cza; do wielkiego wieszcza zbliżył się 1 
nieśmiało, z uwielbieniem, chciwie słu
chając każdego jego słowa; potem spisał 
swoje rozmowy z nim i wydał książkę 
p.n. „Listy o Adamie Mickiewiczu“.

W r. 1854 opuścił Paryż, jadąc do 
Włoch i czas jak iś mieszkał w Ilzymio. 
Ale powietrze rzymskie nie służyło mu, 
Lenartowicz ciężko zapadł na zdrowiu. 
Szukając lepszego klimatu, przeniósł się 
do Bolonii, gdzie nauczał o piśmienni
ctwie polakiem, a potem do Ftorencji.

W pięknej .ziemi włoskiej widział 
...miasta lśniące,

Krat niebieski, cichy, wonny,
Jakieś arki, jakieś wieże,
Jakieś wielkich wód wybrzeże,
Przy cudownym nieb błękicie.
W  k sią ż c e  p.n. „A lbnm  w ło sk ie “ o -  „  

p isu je  L enartow icz tę piękną z iem ię , alo
i w  ty ch  op isach  Ocftywa s ię  m yślą  od  
n ie j, przypom inając la sy  m azow ieok ie  i 
ła n y  zbóż szum ne. Oozyma ducha w id z i  

w  zarzym sk iej szczęśliw ej c isz y “ sw oją
ziem io , -b o  1» tam  m azur i  m azurem  
»g in ę . odkąd ; 
dzlła*,

mnf« matka na św iat poro- 

W e  Florencji nau«|0| ate I^narto-

\



.P  RA C A" 6 marca 192?, r. Nr '64

a rty k u ł 103. Jed en  8 u stęp ó w  teg o  ar
tyk u łu  g ło s i:  „Praca zarobkow a d z iec i  
niżej la t  15, praoa nocna k ob iet i ro b o t-
ników m łod ocian ych  w^jfałąziąoh prze  

jest zak azan a“
m yalu , szk o d liw y ch  d la  ioh  zdrow ia ,

E n d ek  w yjaśn ia  ten  u stęp  w  sp o 
sób u a etęp u ją o y : d z iec i n ie  m ogą  pra
cow ać ty lk o  w g a łęz ia ch  p rzem ysłu , 
szk o d liw y ch  d la  ioh  zd row ia ; n a tom iast  
w e w sze lk ich  in n ych  ga łęz ia ch  m ogą  
p racow ać d z iec i n a w et w w iek u  poniżej 
la t 16 tu, 1‘2-tu , 10-ciu  ozy  sied m iu . 
P o sło w ie  nasi co  innego m ie li na m y ś li, 
—  alo u staw a tak  brzm i w łaśn ie.

D alej en d ek  z  tego  u stęp u  w y c z y 
ta, Ze k o b iety  i m łodociani n ie  m ogą  
pracow ać w w arunkach  sz k o d liw y c h  
ala ich  zdrow ia, w n ocy  ; n a to m ia st w  
d zień  w olno ich  za p rzęg a ć  ch o ćb y  do  
n ajszk od liw szej d la  n ich  pracy.

T ak ie  rzeczy  w y w n io sk u je  en d ek  
z u stęp u  p o w y ż sz e g o ;  sta n o w isk o  je g o  
w sp lu w ie  p ia c y  d z iec i w zm ocni je szczo  
u stęp  n u stęp u y  tegoż, artyk u łu , k tóry  
giu .-i: . S u i e  zatrudnian ie  pruoą zarob 
kow ą d z iec i i m łod zieży  w w iek u  sa k ó l-  
10 ą i j e s t  zauaaaue*. >

M ógłby k toś w n iosk ow ać z teg o  
u stęp u , Ze en d ek  m o ta  zatru d n iać bez  
ogran iczeń  J /,ieci w w iek u  p rzed szk o l
nym ( t y le  w u iy ś l c y ta ty  poprzednie), 
pr<..v rebotach dia  »,<frn*ia n ie sz k o d li
wych), o ile  naturaln ie  tak ich  robotn ików  
zutrudniaó m u s ię  o p ła c i;  dało) m o lo  
enuek  zatru d n iać d z iec i w w iek u  s z k o l
nym  p ia c ą  zarobkow ą, b y le  n iesta łą  
(cc za- p y szn e  pule d la fabryk an ta  do  
tr  n a d ziećm i, w ynu ,m yw ania  ioh  na  
tlu ie , bo<. d iiw aoia  k s ią żek  rob otn iczych ), 
może wrobzcio zatru d n iać w sz e lk ie  
di-ioci sta iii pracą, b y le  n ie  , zarob k ow ą- , 
a w<ęc o ilu te d z iec i pracują b ezp ła tn ie  
w io ii  unziiia, ternnnaterow . p rak ty

k a n tó w  i t. d.J. T e  pozory z a w sze  da  
».q żuihuntkć.

N :e ulfpra w ą tp liw o ś ć , że  u sta w o 
daw cy  zup'ł>  ie o« Innogo m ie li na m y  
i i i ,  a c« im -ego zosta ło  na papier p rze
jmie. Trudno r>nd#jr/ewaó, b y  po^łoWlo 
e d e c c y  u m y ś ln ie  | od su i ę li te k st  tak  
Ih łn m U tiy , b \ ilaste pnie ich  w yb oroy  
w n »;tri«i* w odzie m ogli ry b k i ło w ić :  
pos-łi»“ io ci nie są u ty ło  znów  m ądrzy .

T rzeba w lęo  >góry p rzew id zieć , 
)>k rożne a r ty k u ły  ko sty tu o ji b ęd ą  
k ri fcii.“ »  «li « ro:r«»w ie k la sy  robotn i- 
t j ; ici wywięLm-mu sp oso b o w i ico -1 
n tlito w a n ia  trzeba p rzec iw sta w ić  sp osób  
\m  ? c i* y , który is to tn ie  m ieli oa oku  

, pt^iwodawcy. cn oć go  później o b ffk li w 
fcirtię s łow n ą  n iezn y t fortunną. Od 
s iiy  i z a p o id e j tw o s o i organ izacyj pra
co w M czycU L ęazie za leża ło  tan io  lu b  
i,, o v*cieienio w zyc id  k o n sty tu cji, 
k io ie j tow i u lec m o ie  popraw kom  w 

dop .ero  pr/.ye>ałośJ.
St. K re t

w icz  rzeźbiarstw a, i tem  zarabiał na u - 
tr/.y manie* D o rzeźb iarstw a m ia ł w ie lk ie  
zd o ln ości. .

C zytał dużo k sią żek  p ow ażnych  i 
pisał jwiraz to now e, d łu g ie  op o w ieśc i 
h istoryczn e, z k tórych  n ie  w sz y s tk ie  są  
je. ¿c/.v w s ia n e .  ,

Jt dyne ja śn ie jsz e  ch w ile  __ w  ży c iu  
sta n o w iły  d la L enartow icza od w ied zin y  
rouateow, do&yć rzadko zresztą  przyjeż
dżających  do F lorencji.' P o etk a  Marja 
K onopnicka, w e w spom nien iach  o Lenar
tow iczu , op isu je , ja k  przyb yw szy  do F lo 
rencji, pierw&zy raz zn alazła  s ię  na u licy  
M ontebello i, w id ząc  trzy dom y ozn aczo-  
ne num erem  24, pod k tórym  m ieszk a ł 
L en artow icz , w ah ała  s ię , g d z ie  g o  szukać.

„W tem  w y b ie g ł z b lisk ieg o  kra-  
m iku ja k iś  la tacz  ob u w ia  z dratw ą i sta 
rą ch o lew ą  y/  ręk u  i, popatrzyw szy na  
um ie, zapytał:

—  D o pana T eofila?
—  Tak, odrzekłam , zn acie  go?
—  -Jakżeby n ie , rozśm iał s ię  la tacz. 

To mój przyjaciel... T oż to p rzyjaciel u -  
bogichl* '

—  „M ieszkanie L enartow icza, p isze  
dalej K onopnicka, skrom ne było, ubogie; 
sk ładało  s ię  z dw óch pokojów , przed zie
lonych d łu gim  korytarzem." Nad łóżk iem  
w isia ł czarny krzyż i często ch o w sk i obraz 
N ajśw iętszej Panny, przed nim  pęk pol
nych kwiatów'. S tó ł w ą zk i, tw ardy s to 
łek, kuferek, paka k sią żek , p łaszcz za 
rzucony na poręcz k rzesła  —  o t  w sz y 
stko, co b y ło  w  tej stan cy jce , ja k  w  
m ieszkaniu  podróżnego, który sw oj p o 
byt uw aża ty lk o  za  ch w ilo w y “.

W rozm ow ach z przybyłym i 1 Le
nartow icz p rzed ew szystin em  pytał: „oo 
nowreg ó  s ły c h a ć “, i c iek a w ie  s łu cn a ł  
w szelk ich  w ie ic l.  0  sob ie  rhówił rzadko  
i n iech ętn ie . \V lista ch  do p rzyjaciół n ic

f

Angielski kapitał na 
G. Śląsku.

J e s t  pew ne, że  a n g ie lsk i k a p ita ł 
stara  s ie  w sze lk lom i siła m i o p a n o w a ć  
p rzem y sł g ó rn o ślą sk i przez zak u p  akcyj 
rozm aitych  sp ó łek  k op a ln ia n y ch  i p rze
m y sło w y ch . C hodzi tu  o p ew n ą  akcję  
k on k u ren cyjn ą  w zg lęd em  Prane)!, która  
m a w ięcej n iż  50 proo. ud zia łów  w  m a
ło p o lsk im  p rzem y śle  n aftow ym . D otąd  
p rzesz ły  w ręce  a n g ie lsk ie  z a k ła d y  
[óru ioze.i fab ryk i hr. D onnerm arcka  

są  J u i pod k ierow n ictw em  an g ie isk lem .
A k cje  H u ty  B ism arku, L aury  i 

K rćlew sk lej p rzesz ły  d otąd  w n iezn a 
cznej llo śo l do A n glik ów . W ogóle m ó
w im y  tu ty lk o  o p olsk iej c z ę śc i G órnego  
Ś lą sk a , do której n ap rzyk ład  ja k  w 
tow . hut. Laury i K ró lew sk iej n a leżą :  
.B la ch o w n ia *  pod C zęstoch ow ą  i huta  
»K atarzyn y“ —  do n ied aw n a n ieczy n n a  
w  S osn ow cu .

W p ły w y  a n g ie lsk ie  m ają p o p rzeć  
rozd zia ł n iek tórych  to w a rzy stw  (np. Ka
to w ick ą  sp ó łk ę  górn iczą) na n iem ieck ą  
1... a n g ie lsk a . Ta o sta tn ia  obejm uje  
„ p o lsk ą “ stronę p rzed sięb iorstw a . N ie  
m ów iąc  Już o fran cu sk iej grup ie , która  
zd o b y ła  sw o )e  praw a w Z agłęb iu  Dą* 
b row sk iem , ak cje  te  oddaw na figu ru ją  
w  c e d u ł • p arysk ie), ch cą  rów nież C zech y  
b y ć  panam i w ie lu  fab ryk  1 kopalń  
.p o ls k ie g o “ G órnego Ś lą sk a  i w centrum  
tej p o lsk o śc i w K atow icach  łąozą  s ię  z  
gru p am i n ieu iieck iem i p od  w odzą b er 
liń sk ic h  fa m

'Z a p y ta ć  s ię  god zi, g d z io  w ła śc iw ie  
le ż y  p rzed sięb io rczo ść  i k a p ita ły  p o l
s k ie ?  A ustrja  rów n eż  lic z y  d la  e łob le  
na p o lsk  -g ó rn o ślą sk i w ęg ie l. R ozu m ie
my, iż  m am y za  m ało k ap ita łów  w ła 
sn y ch , a ie  ozy  ń a p ra w d ę , c a ły “ pol3ki 
Górny Ś lą sk  o d stą p im y  oboyrn fin a n so 
w ym  su b lok atorom , a m y b ęd ziem y  
gu iead zić  s ię  w p ok o ik u  s łu żb o w y m ?

Korespondencje.
‘ '  J L  Częstochowy.

W Ceęstochowiu życ*e parfylne w 
ostatncu czasach po reorganizacji w 
myśl now ego statutu, znacznie m j oży
w iło , cr«Jgo dowodzą ostatnio dwa włó
ce, zwcła.io przez Narodową Partję R o
botniczą w dn. 5 i 19 lutego rb. Jak 
w ici ą sympatią (cieszy sł<? nasza orga
nizacja w Czysto-how-e, o tam ś#;adczy 
fa tt, żo sala fa b r y k  .W arta*, g^tie od
bywały s ię  wiece była Siczelnie wypeł
niona przez robotników.

N o p ierw szym  wiecu w  dn. 5 lu ta- 
g o  referow ali koledzy: p o » e ł P iekarsk i,

ż a lił sii] na b ied ę i sam otn ość , ho nic
chcia ł, by s ię  nad nim  litow an o.

C zasem  w y m k n ęła  m u s ię  ty lk o  
sk arga  na chorobę, ba s ię , żo oc iem 
n ieje . „W ted y  b ęd ę iu ż  zu p ełn ie  p o d o 
bny do d aw n ego  lirnllca“, „i dziad  ś le -  

', m óg łb ym  ch o d z ić  o żebranym  ch le -py, m óg łb ym  ch o d zić  
o ie , śp iew a ją c  p le śn i“ 

Alt; zw y k le  trzH i  zw y k le  trzym ał s ię  d z ie ln ie , 
rzeżko i, d u szą  s ię  p rzen osząc  m iedzy  
sw o ich , m y śla ł o  k ażacj ich  potrzeb ie.

W  z im ie  roku 189-2 czu ł s ię  Lenar
to w ic z  c ią g le  bardzo niedobrze i, s ły 
sz ą c  o  zg o n a ch  d aw n ych  przyjaciół, c ią 
g le  pow tarzał, że  i Jego osta tn ia  s ię  
ch w ila  zb liża.

W  roku 1893 zd row ie s ię  trochę  
popraw iło. D nia 2 lu te g o  w sta ł rzeźk i i 
p isa ł lis ty . D opiero w ieczorem  przyszed ł 
p ierw szy ' atak  ap op lek tyczn y . W  nocy  
p od n iósł s ię  z  łó żk a  i ch od ził po poko
ju , m ów iąc coś c ią g le  w  sw oim  języ k u , 
k tórego  słu żąca , w ło szk a , n ie  rozum iała, 
n ap isa ł l is t  do sio strzeń ca , b ło g o sła w ią c  
g o  serdeczn ie . N am ów iony przez s łu żącą  
p o łoży ł s ie  do łóżka; nio m ógł jed n a k  
zasnąć. N ad  ranem  przyszed ł drugi atak  
— śm ierte ln y .

W czerw cu  odbyło  s ię  u roczyste  
p rzew iez ien ie  c ia ła  do K rakow a i p o
grzeb  w podziem iach  k o śc io ła  na S k a ł
ce  serce  p oety  sp oczęło  nad W is łą ja k  o tem  
z a w sz e  m arzył. Praw da, że  ch cia ł także, 
by go  pochow ano na w ie jsk im  cm en ta
rzu i krzyż p ostaw ion o , po „którym  
d eszcz  śc iek a , ja k  łza  sieroca  ne. chaty  
w  p op ie le“— ale  rodacy u zn ali za  s to so 
w n e , d la  u czczen ia , p rzen ieść g o  do dro
g ich  naszem u  sercu  „grobów  lu d zi za
s łu żo n y ch “.

Z okazji

, jubileuszu 40 letniej pracy
w  T-w ie  A kc . L u d w ik  O eye r Pana Fryderyka Hahns, 
sk ład am y Ju b ila to w i jak n a jserd eczn ie jsze  życzen ia
w sze lk ie j pom yślności, w ie le  szczęścia i  dalszej ow ocnej p ra cy  
d la  wspólnego dobra.

'  Oddział M a o i u n y  m w ti  tkalni firn y .

W oinickt, Radwański, Ślęzak 1 M-.cdzln- 
akł, wskazując między inneml, lakierni 
drogami chodzi nasza Cbadec|a. W obro
nie CbadeciPzabierał głaz prezes tai te, 
obywatel Stanlosz, lecz robotnicy, zna
jąc  farbowanych llsdw, przyjęli j o  
gwizdaniem i śmiechem, poezsm nie
fortunny mówca musiał ze jić  z estrady. 
Nssfępnle zebrani uchwalili następującą 
rezolucję:

Robotnicy, zebrani na wiecu, zwo
łanym przez Narodową Partję Robot
niczą w sali fabryki .W a rta “ w Często
chowie, w dn. fi lutego rb., uchwalają:

1 ) Wobec zachłanności party] pra
wicowych, w szczególności ND . I ChD., 
naa 8 godzinny dzień pracy postanawia
my polecić posłom Klubu NPR., by 
wszęlkieml siłami bronili zagwaranto
wania 8 godzinnego dnia pracy i nie 
dopuścili do uchylenia zakazu przedłu
żenia tegol.

2) Domagamy sią od Sejmu, aby 
uniemożliwił pas&tarzom podnoszenia cen 
na artykuły pierwszej potrzeby, w związ
ku z nałożeniem daniny. Robotni» ro 
zumie, łe  nie czaa podnosić sarobkl, 
•b y  wreszcie stabilizować naszą walut?, 
A le jeśelt w dalszym ciągu droiyzna 
będzie wzmagać się, my. robotnicy, 
składamy z siebie wszelką odpowiedzial
ność za dalszy bieg wypadków.

3) Z powodu wprost katastrofal
nego braku pracy domagamy się, by 
rząd niezwłocznie uruc lomił roboty pu
bliczne, które aż nazoyt są konieczne, 
jak koleje, drogi bite ltd.

4) Domagamy s;ę uch w ał/ seimowej, 
by cl kamienicznicy, któ>zy mają domy 
niedokończone, i cl, którzy mają mlosz- 
kanla niezamieszkałe, wykończyli i wy
remontowali swo posesje. W przeciw
nym razlo wywłaszczyć opornych i od -( 
dać domy spółkom* budowlanym robot« 
niczym bezpłatnie.

5) Domagamy się uchwały sejmo
wej, aby kaidy robotnik po przepraco
waniu jednego roi u otrzym ał cztero
tygodniowy urlop płatny.

6) Domagamy się ushwały sejmo
wej o ubezpieczeniu na wypadek braku 
pracy dla robotników, którzy nie z włas
nej winy utracili prącą.

7) Domagamy się od rządu, żeby 
powszechne przymusowe, bezpłatne na
uczanie dzieci zogwaramowane Konsty
tucją Rzeczypospolitej^ Polskiej wpro
w a d z i w życic.

. 8) Domagamy się od rządu, aby w 
{aknajkrótszym czasie rozwiązał obecny 
Se|m i rozpisał nowe wybory.

W dn. 10 ltUego rb. zwoiany został 
drugi wiec, ne Którym referował kol. 
Evert z Sosnowca na temat: .N F R . i Jej 
radykalna polityka*. Po kol. Everciet 
przemawiał uol. poseł Zagórski na te 
mat: .Sejm  pols .1 a polityka zagra
niczna I wewnętrzna”.

Następnie zabierał głos kol. poseł 
Piekarski, dając wyjaśnienia, jakie za
dania ma dziś przed sobą klasa pracu
jąca. Zebrani na wiecu robotnicy wszy- 
st .ich mówców gorąco okiat k wali. —  
W końcu wzniesiono okrzy : .N iech  
iy )e  Narodowa Partja Robotniczal* i ze
branie zakończono. W.

III
Kalendarzyk.

D iii
Jutro

A drjana
W iktora

Wschód słońca, 
Zscbód .
W schód księżyca  
Zackód

7 m. 35 
6 m. 05
6 m, 06 
4 m, io

—  Wzrost kosztów utrzymania,.
K om is ja  m ie jscow a do badan ia r 

w zrostu cen  kosztów u trzym an ia  u- 
ptaltfa, io  w  dniu 1 m a rca  k c s J

dziennego u trz y m a n ia  ro d z in y  p ra 
co w n icze j złożonej z 4  osób, w y n ió s ł 
1,171 m k. 58 fen., co w  p o ró w n an iu  
z dn iem  1  lu teg o  w y k a zu je , że ko
szty  u trz y m a n ia  z w ię k s zy ły  się o 
109 m k. 8 8  fe n .,— co w  procentach  
w y n o s i 10,35.

— Wzroat kosztów utrzymania w War
szawie. K om isja d la  badania kosztów  
utrzymania przy głównym urzędzie s ta 
tystycznym w  Warszawie ustaliła, że 
koszty utrzymania rodziny robotniczej, 
złożonej z 4 osób, w  m-cu lutym w zro
sły o 2,50 proc. w  porównaniu z m-cem 
styczniem.

—  Odwołania nabożeństwa. Zapowie
dziane na dz*iś w Katedrze Sw Stani
sława Kostki nabożeństwo dziękczynne 
r. racji przyłączenia Wileńszczyzny do 
Polski, na skutek niepodpisania przez 
delegację wileńską aktu przyłąozduiH. 
zostało odwołane.

—  Taryfa na nowej koloi Zgierz—Ozor
ków. W n-izc \~£ „Dzienii.K« ó  i a. 
1 marca ogłoszono rozporządzenie M n. 
kolei, którego mocą na nowowybmlowaną] 
wąskotorowej lio ji Zgierz— O totkóv tc- 
w m ystw i akcyjnego łódzkich elektrycz
nych kolei doitsduwycb wprowadza się 
uryfę na ptzewós osób « klasie Ul. bo- 
wiązującą ns innych linjs b tcjjo towa
rzystwa, t. j. po 10 mk. od osoby z k le- 
metra oraz przepisy przewozowe, podane 
w rozporz .dzeniu ministra nolei żclazny^to 
z dnia 17 grudnia 19*0 roku.

Rozp rządzenie obowiązuje od 1 mar
ca 1022 r.

— Pośrednie wpłacanie daniny. M  oi-
sterjum $>n*rt>u z« sfed . c  .. . ii 
skarto vej wydało rosporządzenie d^nce 
możność wpłacania dauiuy sa pomocą 
przeka:ó* pocztowych.

Na przekazie trzeba wskszać tytuł, z 
którego aię wpłaca, sumę, powinien być 
d 'lęłJdny n d rs  płatnika. Przekazy powin
ny być kierowan* tylko do tej kasy, kić- 
r.) wyznacza s ę dla każdego płatnika.

Mo na również wpłacać daninę p rz ii 
konto pocztowe kasy oszczędności i te 
wtedy, gdy płatnik ina tam swe konto —  
przez przelanie— a również i wtedy, gdy 
się specjalnego swego k>nti nie putiads. 
W tym ostatnim wypadku P. K. O. sprzr- 
daje specjalny bl&nuiecik, na którym trze
ba podać wyżej wyszczególnione dane.

Jutro npływa termin składania podań 
o ulgi priy wymiarze d»niny. (bip)

—  Ukarani, lichwiarze. Z powodu zwię
kszonego ¿a, ot.i. uuw.u.«* węgla w czasie 
mrozów, niektóuy handlarze węglem wy
korzystując istniejący braa w<jgla w mie
ście, Ciągnęli ze 6przedaiy tego attyKuln 
nadmierne zyski. W dniu 12 lutego r. b 
niejaki O iksr Gugacz ud*ł się do ski.dn 
węgla przy ul. K lejnej 1, nahż.ccg j do 
braci Dawida i C. a>tna Galewskich w celu 
nabycia węgla dla siebie. Żądano od n ie 
go 3,600 ink. z* jeden korzec. Poniewal 
Gjgacaowi ta cena wydała się za v v g l-  
towauą, zaskarżył oa Gslewsklch do U<zc- 
du walki z lichwą. Ponieważ w tym czz- 
sie cena węgla wytyczona przez ko<̂  isję 
co badania cen i zysków obowiązywała 
w hurcie tylko 1,500 mk., zaś w detali. 
tylko 2,200 mk. za korzec, a żądać? 
względnie pobrana cena przez Galewskich 
okazała się rzeczywiście nadmierną, Urzą*

¿wałki i  lichwą skazał Dawida i Cbsinru 
Galewskich n i 1 miesiąc więzienia ors- 
na grzyw**; pół mdiona mk. (bip)

— Odszkodowanie za sekwestr. i-g  > 
marca upłynął term in wystąpienia t> 
odszkodowanie za m ajątki ziemskie . 
drobną własność, o ile  właściciele po
nieśli straty z powodu zasekwestrowz - 
nia lub wyznaczenia zarządu przymueO' 
wego przez okupantów niemieckich 
Właśolclelo mogą. żądać zwrotu docho
du pobranego oraz wynagrodzenia z* 
zniszczenie budowli, lasów,Inwentarza ftp 
Deklaraoje jeszcze przyjm uje komisju 
rewizyjne przy ul. oasnoj 8. U *a*ad - 
nlenie pretensyj można przedstawić póź
niej. Pożądane Jest złożeni® deklaracji 
w jtjzy&u fraDCUskimr * bip

w
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—  ffawy tygodnik —  „Tam-Tam“. W
«nia dz isie jszym  w sp rz ed aż y  ulicznej 
«kazał gię now y ty g o d n ik  s a ty r jc z n o -  
iJw rackl p. t. »Tara T a m “. P ism o Jest 
redagow ane p rzez  K om ite t re d ak cy jn y , 
W którego im ien iu  p o d p isu ją  je :  pp. J a -  
W tta 1 ftozm arynow ski. w upó łp racow - 
nlctwo sw e p rz y rze k li „T am -T am o w l“ : 
A leksander Z elw erow icz, Rem igjusE  
Kw iatkow ski 1 inni. D zia ł ilu s tra o y jn y  
• W i  pp. P ronaszko , G rua ł Szyk.

T-glr. lERZilSU 1 sztoki.
Koncerty Orkiestry FilbarmonlczneJ.

. Dziś o godz. l-e j po po łu d u iu  o d *  
®fldzie eiQ p o ran ek  m uzy czn y  po d  d y r. 
Br. Szulca z udzia łem  śp iew ak a  R o b erta  
orautigam n. Słowo w stęp n e  w ypow ie 
P- H enryk G oldonberg. N a k oncercie  
Popołudniowym  o godz. 4-eJ po po łudn iu  
Usiyezymy dw uch  solistów , a m ianow i
cie znakom itego p ian is tę  G eorga B ertra*

i ten o ra  O pery  P oznańsk ie), J a n a  
"o jo rsk iego . W  p ro g ram ie  w stęp  do 
•P- .L ohengrin*  W ag n era , p o em at sy m f.
• Trzy palm y* S pau d iaro w a, k o n ce rt 
fortepianow y B eethovena, o raz  ca ły  sze
reg ary j ł p ieśn i. D y ry g u je  Br. Szulo.

Schwytanie bolszewickiego 
kata.

Policja aresztowała W acława 
Parzych«}, zamieszkałego w Roklolu. 
którego oskarżono o masowe zabi
ja n ie  oficerów polskich w roku 
1018, gdy był marynarzem floty 
°*arnomorskiej bolszewickiej. bip

List Walentego Kurdybona.
W ielim olny Panie Rydaktorze!

M ógłbym  zooaó prosto  z m ostu  
Ju z na tem at p isao  postu ,
A le  zem  je s t , panie św ię ty ,
N a  w yb ryk i w sz e lk ie  c ię ty ,
Ze n ie  cierp ią  orgij, sza łu ,
W ię c  rznę w  eoha karnaw ału .

Jak  po burzy, Jak po grom ach, 
L eg ła  o isza, w  salach , w  dom ach; 
B o lo w n ik ó w  słab ośd  ekuw a:
Tyn, ów  z lew a , Insy, sp ła w  a,
C uje w  g irach  oeiązałośd  
W e łb ie  zaw rót, w  serou  załośó .
To ty z  roz w  roz p lnśó zao iśn le , 
C iąnsk im  łeb sk im  na dół zw iśn ie , 
W ted y  w zrok  m u u tk w i w  butach, 
Które podarł na redutach,
W y g lo n d  ioh g o  ja k  grot razi,
B o ju z  paluch  z n ich  w y ła z i. 
S ło w y m  źroin g o  gorzk ie  ża le  
P o w eso ły m  k arnaw ale.

D z iw k i ohocioż po zopustaoh  
N ie  cu ją  g o ry cy  w  u stach ,
B o go rzo łk l n ie  ch lapały  
Ino w  tańoach filtro w a ły ,
Za to w  sercach  —  p ik n ę p y z ie  —  
CnJom m ola, oo Je gry z ie  —
B o to  p rzeo iek  k rew  n ie  w od a  —  
K ażdo d z iw k a  g d y  Jes m łoda
I w  tońcu  s ię  z ohłopyra zgrzejo  
To w n et roi se  n ad zieje .
Ze Jak igo  kum isorza  
Zaprow adzi do untorza;
A bo Jaki k ap ltan ek  
Z aw eżnio  s ię  na ij w ia n e k
I na bolo wy m kobiercu  
W  cułem  i! u tun io  sercu .
A le  św ia t  j e s t  d z iś  n ie  scery
I ta k ie s  som  k aw alery .
Gułe s łó w k a  tn io  posoka  
N io spusoo z d z iew u ch y  oka, 
R ozkocho jom , som  s ię  w tryn i, 
Jed n ak  s ię  z  n iom  n ie  o iy n l.

Z reśtom  n a w et dobry ch łopak  
Serou id z ie  d z iś  naopak,
Bo powidźoie moi ludzie,
G dzie zam lszko? cy  w  psij budzie? 
Sam  to  s ię  tam  g d z ie ś  p rzytu li,
A le  z żunom  przeoie h m  
Iść n im ożaa w  cu d zy k ą tek
I m iło śo i snud se  w ą tek .
W ięo  choó w  n arzeczyń stw a  szao ie  
M usi chłop ik w id  w  ce lib a c ie

T on iesz  c łek u  w  z y c la  p łoohym  
Z apom inos, t e ś  Jest prochym ,
Ze łak  k ażd e in se  śc ierw ie , . 
C ielsk o  tw o je  pożre ozerw le,
Zgnij es  ch łop ie  i  ty , dam o,
Z każdym  zrobi s ię  to  sam o.
C y p otyn tan t, cy  c łe k  z w y k ły  —  
W szy ćk o  to le s  p y łek  n ik ły;
C łek  z Im petem  n a w et bycym  
„Prochym  je s  i  w iuoyj n icy m “. 
W in o n ie  staw iaj s ię  grzyśn ik u ,
N ie  rób o s ie  n azb yt krzyku,
N ie  pogordzaj n izsym  bratem ,
B o  tam  k ie d y ś  za  tym  św ia tem  
U Jrzys, h yclu , sw ym i g a ły ,
Z eś j e s  g o rsy  n iz  tyn  m ały  
Z reśtom  Juz na śm ierc i p roga  
Z jednocys Bię z nim , rarogu,
B o choó d ufos w  sieb io  ty le , 
L eg n ies , lak  un, w  z im sk im  p yle . 
T ak, choó cu jes  s ię  olbrzym em , 
J e s te ś  in o  prochym , dvm em . 
U pokórz s ię  dziś, posoko,
N io  patrz w  p yse  tak  w y so k o ,
W ol s ię  w  p iersi z całyj s iły ,
B y ś n im  zejd z ice  do m o g iły ,
N im  tw e  prochy w iatr  rozdm uoha  
Tak u św ię c ił sw eg o  ducha,
A b yś k ied y ś  jak o  św ie c i.
Ż ył u ludzi w  cnej pam ięci.
B o j itz  praw  t y c h ’n ie  odw róois, 
„Ześ proch —  i w  proch s ię  obrócls“.

G org z PoTikarym, te  d w a  s ło n ie  
ZjechaU t>ię w  B u lio n ie
I, choó G org to  zhany ło ter  
R o zcu lił s ię  ja k  kum oter

B o z k o le g ą  —  gadu , ga d u  —  
D o śli ch yb k o  do układfu,
To Jest n ib y  w  k ró ik ie i ohr l i l  
W szytffcie spory za ła tw ili.
To m orow e deplom aty,
0 0  g o rd y jsk ie  tarapaty,
N ad  którym i św ia t  s ię  b ied z ił,
1 ze  straohem  b ie g  ioh ś le d z ił, 
R ozw iąza ły  te  dw a ch łopy,
P onad p o a z lw  E uropy...
Ino poco do G enui 
P rzypusoajom  ru sk ich  zbói?
P o co  Lenin abo T rocki 
M ajom w p rost od  krw ayj m ło ck i 
W ejść  pom indzy m enżów  k tó r z y  
Choono uniknonó now ej burzy  
C hoć przez d rog i c ę s to  k ry n te—  
G oniom  nieroz c e le  św in te? ... 
P row d a k ażd y  dobrze „baju",
D la  w ła sn y g o  ino kraju.
C ego p rzecie, m ów iono soerzo  
Za z łe  n ig d y  s ię  n ie  b ierze. —  
A le  w  św ie c ie  d ep lom ackin i 
T yn ino je s  ch łopym  ch w ack im , 
K to s ię  u m ie. sp ry tn ie  g ło w ić  
J a k  w  zam yn cie  ryby ło w ić . 
Jezd ym  ze  w s i ch łop  i basta  
A  n ie  zodyn  m ag p o t z m iasta , 
L eo s ię  p rzeciek  trochę scy o ę  
Z najom ościom  w  p o lity ce .
W ino jo , ch ło p sk i deplom ata, 
Choó sy rszy g o  n ie  znom  św ia ta , 
B o p o za  sw o im  pow iatym ,
M ało sty k o m  s ie  ze  św ia tym , 
P rzepow iadom , zo w  G enui,
G dy s ię  zn ajd zie  k ilk u  szu i,
To ta k  sp raw y p o k ie łb a szą
I tak  w szy ćk im  m iny sk w a szą , 
Ze z za b ieg ó w  linyj l ig i  
M ogą w y p a ść  ino' f ig i.
W in c o z jeźd z ie  tym  w  G enui, 
N ie  ch cę  śp iw ać  a lle lu i.

D o w id zyn io
Walinty Kurdybon

Stolarze i blusarze
d la  budow y k ro s ie n

z i i a j l i ą  s t a l ą  p r z e c ę

a Mourycsso Baasra, PistrKotuska 150.

Inlefitltnluri 0. 0. K. Nr. III cgłasza niniejszym

konkurs na szycie:
Chlebaków 1 plecaków z matarjałów 1 dodatków skar

bowych, za wyjątkiem klajstru do paisów naramlennych 1 
#weiitualnlo nici, która dodaje dostawca.

Oferty w zapieczętowanych kopertach—» włączeniem 
kwitu na «deponowane tytułem wadjum 60,000 marek w 
Oddaiale P. K. K. P Łódź na raohunek Wydziału Rachun- 
kowopo D. O. li Nr. IV.—przyjmujo kancelarj* Intenden- 
tnry (Al. KoSeluszki 4, pokój Nr. 20) do dnia 10 marea r. b 
"łącznie.

Oferta winna zawierać Aclślo określoną cenę, pro- 
ouknją tygodniową, termin doltawy pierwszej partji, oraz 
Rodzaj l wysokość kaucji, Jaką oferent nioie złoiyd na 
■•bezpleczenlo wydanego ms materjału skarbowego.

i ’ Bllipze szczegóły w Referacie Mundurowym lutendou* 
|  ‘ury (pokój 30).

32H5EI

I i t

99l

Piotrkowska 66
yj

wydaje smaczne obiady od 200 mk.  ̂
i kolację ala kartę od 250 mk. 

CctSzisnnie ¿w ieże flaki
! P o : r o j a t  I S O  toolIzl. ¡J

L ecznica chorób zębów
L o k a r z a - d e n t y s t y  H .  P R U 3 S

i4 5 .  P io trk o w sk a  145 ,
Iftg?“ O la  k l a s y  r o b o in iC H S > j .

& p l o m b o w a n i e  «r&s « w p r a w i a n i e  z ę b ó w  
“ “  o p la t a  p o t l łu g  t a k s y ,

i

B

CENY KONKURENCYJNE.

M am y zaszczyt zaw iadom ić  naszą Sz. K iije n te lę

że wysłaliśmy do Łodzi firmie

E. PFEIFFER i S-ka Uawrot 16
transport K o n ia k u ,  towar przedniej przedwo
jennej jak ości, Jak wykazały próby lepszy od koniaku francuskiego

N. L. S Z U S T O W  i S Y N O W IE .
CENY KONKURENCYJNE.

iisaĄ

'•jĘ Skład wyrobów tyto. 
niowych cygar i gilz ^

u ś ź« ul- Sfara-Zarzewska /
J 40 a

t  .
P o leca  w ie lk i w.v- 

9  bór ty to n i, cygar k rejo -
1  w ych , poznańskich  i g i lz  w

dużym  w yb orze, cen y  n izk ie .

j y s s f l a p B g g g g g a a a a B a ^ B a H f l ^ B B a flB

Lecznica lekarzy specjalistów
u l .  P i o t r k o w s k a  I ?  ( d r u g ie  p o d w ó r z e )  

P r z y j m u j e  c h o r y c h  w e  w s z y s t k ic h  s p e c j a l 
n o ś c ia c h  o d  g o d z . 9  d o  5  po p o ł. 

O peracje i opatrunki o tu m ow e.
Cena za pcr&dę 300 mk.

C h irse e śc ija ń sk i O om
gotowych ubiorów damskich

A . C a b a n e k
ul Napiórkowskiego 49 (daw o. Staro-Z arzew ska) 

FIUA: Piotrkowska K* 275.
P olcoa  w ie lk i wybór su k ien  i b lu zek  po cenach  

w yjątk ow o n izk ich  e
s u k n i e  s z e n i o t o w e  a d  - 4 , 0 0 0  m k .  
f iS u z k i  b a r c h u t i o K r e  o d  !,!OCi> „  
b l u z k i  « t a r n i n o w e  o d  2 , 5 0 0  , ,

P rącow n ie  w y k o n y w a ją  w ed łu g  najśw ieższych  
iurnalt zam ów ien ia  z .w ia em -g o  lun pow ierzo
n ego  tow aru po cenach  nader przystęn ycn . —

Choroto sHöraa! ujensrgczas 
Dr. LEWKOWICZ

K o n a t a n t y n o w a k n  12
od 9 — 1 1 od ft —8 wlec*. 

Pani* «d 4 — ft pa poł.

Nie kupujcie
towarów!

póki nie przekonacie się, 1» 
najtańsze 1 najpląVnl8jtzo 
towary nabyć można tylko 

w ¿¡kładzie przy ulicy
¡ D z ; * ! « « ]  A *  2 8

(pod fi/m*)

m
bo w mioszk. pryw. 

Płótna białe Szewioty 
Płótno kol.
Na wsypy 
Na pościel 
Cajgi róin.
Ctiustkl róin 
Surówki 
Prześcieradła

Ceny zniżone.
Dla kupców t kooperatyw 

Fabryczne Ceny.

Sukna 
Korty 
EUmlnjr 
Batysty 
Nrctdny 
Woalo l 
SatyDy

Ś L E  D I  I  E  T E *
N a  n ad ch o d z ą cy  post n ad e sz ły  w ie lk ie  
tran sp o rty  w sz e lk ich  g a tu nk ó w

S i e d z i
Dom Handlowy D. CYflAMON i S-ka

! Telefon 174Kantor
Składy

PIOTRKQWSXA
NOWOWIEJSKA

Ajeniura Prywatna * 
Wywiadowcza i Detektywna

RS. B. Bezyk, Łódź, ul. Kilińskiego 140,
i»łatwia 6umIennio wszelkiego rodzaju wywiady, obser

wacje, wyśled*enla, strzelania 1 t. p. 
Zastępstwo w Gdańsku, Warszawlo i Poznaniu.

Z a w i a s i i o t i s i e n i e a

że z
N in ie jszy m  zaw iadam iam  

dniem I-go stycznia 1922 r.
Szan. K ljjente]^,

mój zakład obuwia 
pod firmą E S , ® T J J M C E S iP Ł A .,

z o sta ł p rzen iesion y  z u l. N ow ozarzew sk iej 3,

na te8a K aw ret 59
P olecam  ei^ i  nadal ła sk aw ym  w zg ląd om  

Saan. K lie n te l i
r poważaniem

B. Sum era.



R A C A* - -  3 marca n a . Nr

CASIliO | Dziś i dni następnych! OSBEOil Dziś i dni następnych!
U . u . ,  Ultohi lest t /n »  •pisałem w iy e t ł męiea/any; 
n iU U O ; dl» komety — stenowi głónaą treid łyda.

L a t yron .

Drugi a o fk iu  w yróżnionych obrazów  no w y sta 
wia „¿talon dfA ulom ncM w Paryżu« Dram at tajni

ków aoro niaw iośoioh („U G tsraol ffeminftn11)

Od wicom» sprawa wiajemnyob oiąłoń płci, a jednooseinle 
loh dramatycznych 1 potęfcnyoh bojów u rozkosnnenil paaoaml 
sawiessenla broni 1 elodktob obwił sojuszu i przymierz*.

Daniłowski.

P r z e c u d n i I  o r ł a  N J / W O  w potężnym dramacie 
wykonawczyni vi<CI. i i v  « U  życiowym w 6 akt. p.t.

„Odwiecznie kobiece" 1  ¡Zakazany owoc. • •

W1S.SSJS. C M n »  P a l e r m o
Rtsoi <isteje •!« u  U« wwptaknyok wMoMw P affU jato ,Vf»de Trlompb«, Cfcamps
Klystai, Bota de Bofrfoffflt, lUdolatn«, Notr» Da«« I i  ff. ctm wdród ho*atej natu

ry Mattony, Mont« Carl« I Csf latał Martin.
Dtc part. Na obrazie ob ejm l inoin* najnowesc paryskie tsriaty.-- Początok •  S-eJ.

Oryginalne zdjęcia w Genui, Syrakuzach, Katanji, Pompei, 
1 na malowniczych wybrzeżach Morza śródziemnego.

Początek przedstawień o 3-ej.

Najnowsza atrakcja Ameryki X > 2 5 i &

WYŚNIONY KRÓLEWICZ“
(S25ak.azany owoo)

Oryginalny dramat w  6 wtelktoh aktaoU wytwórni „P a -  I / ’q -f h I r »  \ A / i l l i a m o
mens Playera, New-York*. W rałl głównej przepiękna I M  10 f i  W l l l i a m S .

— ' ■ ' * % * ‘ , ,
Wleawykła trańól Nioporównana gra!

M M M M M M
T C  ' f  1 S J O  =3532H£EJE

11 i n
ul. Sienkiewicza 40.

Dziś i dni następnych!

Ostatnia nowoóó 11
Wytwórni ,JermojJewaa w Moskwie, w rolaoh głównych urocza i najsubtelniejsza odtwórczyni duszy

nej kobiety Z. Karabanowa partner E. Hajdarow
wystąpią w wtrząsającym dramacie 6 częściowym osnutym na tle życia rosyjskiego p. t.

FATALIZM KŁAMSTWA
G łów n ^ osob j: P rzestęp ca  p o llty ca n y  N iem ir  w . Marja, je g o  córka. Orski o b y w a te l. Żaiyianri,er]a, p o licja  i k a to r in lcy .

Dziś

W ^'n'8 ^°Pu*arnem Konstantynowska 16 

Wielkie Niebywałe. P rzedstaw ienia
P ro g ra m  p r z e d sta w ie ń  z  12-u A trakcyjnych  num erów« T urniej Walk Francuskich«

U W A O A t W  sobotę 4 i n iedzielę 5 po 2 p raedstaw ien ia . —  •> —  —  —  —  Począ tek  dziennego— o godz. 4-ej.

i i i
! litograficznego,

obeznanego z drukiem wszelkich prac, przyjmie 
na stałe i przyjemne zajęcie zaraa lub później.
Drukarnia i Księgarnia iw. Wojciecha—PoznaA.

Leknrz-dentysta

l i i  ¡ i i i !
Wielki wybór damskiej 
1 dziecinnej konfekcji, 
jak  również damskiej 

! dziecinnej bielizny.

M. GOLDSZTAJN, 
fcśdi, Konstantynowska B.

choroby skbrne I weaeryoiKi 
flod*. przyj.: 6—7, w ni «da, 

iwiąta od 11—1 po p«Ł
BENI1DT1E7A M L

Dr. CHYLEWSKI
Oliwna 61, róg uL Kilińskiego
Choroby kobiet 1 akuszerja 

Prsyjmuje od 9—10 1 0—7.

T szŁ her

Zawadzka 30,
przyjm. 10— 1 ł &—7 

pr<5oz niedziel i śwłąt.

B s k t ir  B ed fo .

Eug, Zeligsonowa
przyj m. u l  8 Sierpnia Jfii (

(BonedjVta) od 10—1  
Ohor. kobieoe, akdme t we- 
neryoz. (kobiety). Usuwa
nie włosów e twarzy elek

trolizą.
f t  - . i ■ <;i*_j .■ . . . . . . .

Dr.med. BRAUN
S p aoja llsta  

Chorób wenerycznych, skór
nych, mooaoplołowyoh. 

Pnyjn . 10—1, ft—i,  paals 4—9
PetaMcwa 23,

Szkoła
Im&m Kroju 1 szyciu

F>y plasowanej Ucz« ale y Pary* 
•kl«| Akademji Kroją 

ApalanJI K s p y d t ł« (k is i
tM i ,  Piotrkowski 134 

H*«ks krefa, szjoU, paaa- 
waals i modelowania. Uczenie« 
otrzymają twsdeetwa. Kars wszel- 
! iik rob/St ręcznych. Zapity od 
19—1. Dla praeajscyeh karsy 
'.-rloezarowa, Sprzeda* łMoaów 
papierowych.

Dr. L. PRYBULSKI
S p e c ja lis ta

Chorób skórnych, włosów, ws- 
•arycsBych, moosopłeiowyek

toczenie św iatłom
(lampa kwarcowa) 

ai » -a  l 6—8 od 1—5 dla Pa* 
ZAWADZKA J* 1.

A. A. A. Kupuję :;2£
ny, tatra, £ard*tob%, bleiUwj aa- 
Siyny do scysia. Plac« najwyias* 
cany, Łsialk, BsKMłykts SS.za.19 
ptltw . 33—W

A. A. Kupuję
ny, ^Krderobę, (utrx, maszyny do 
azycia Płacą najlepiej, Wajn- 
rajch, Benedykt* i* 19, S52-M

ksiąi«czk< z Pol, Zw. Zaw. i za
świadczenia małteńakle. ffiC—3

Bnduję stadnię ¡,.TC- 
paru-

](j wszelkiego rodiajn uszkodzenia 
szybkoIakaratnleRzgowska >41, 
w Chojnach, Witczak. 560—3
rihrzeieljnftska Składnica Tcwa- 
^rowa pod firnu .JARMARK 
ŁÓDZKI* właśe. Bronisław Ja
goda. Poleca najtaniej konfeltej?, 
tow*ry wełniane, szowloty, kam- 
garny, aa ubranls i spodnie, bo
stony, lukna, korty i gabar<'inv, 
wełay dacaskie, batysty, CLminy, 
woale, biellznc damska i m^ski, 
chustki, pończochy, p'ótna, tyki 
poiclelowe, oalgi I okaf rdy w 
dobrych gatunkach I kolorach 
trwałych, Lódt, ul. Piotrkowska 
Ji 44.

U vaga: Jarmark Łódtkl tyl
ko na 1-em plijtrze, który nie- 
na mc wspólnego sa sklepumna 
partarz#,

Dębowe szprychy
wUne, suche, do cl^tsrowycb * 
htiikich kót nad ;zły. l ’oltc' 
skład drzewa, Francisskań«lis4>;
I l̂iip ak Romin zagabll va».*p®r! 

polski, .wydany w Kutnie 
kart<i bezterminowego urlopu *
P. K. U. Kot no.________ 548^?
Hrobeiny Wacław zagubił karlj 

dtmobilizacyjną, wydana * 
Lublinie.
Jcskc Alfred tagnlił dowód °* 

soblsty, wydany w Łodzią,

Potrzebni chłopcy
do ■warartstn. Radwańska 0.
Silil^-n d0 spr/edaola zâ * D K i e p  dica Rybną >4 14, m-3
Campławski Stanisław za£û ' 
^  paszpjrt niemieoki. wy 
TT Łodzi. _______ 579^S

Służąca potrzebuj
za <-ob-em wynagrodzeniem . 
cuklarnl Kornbrotta, Ceglein SB, 
JA 33.__________________&J2>
Tarek Pfanciłtek zagetił 

zwolnienia a wojaka, wy j 
ną w Dl puł. plech, 577

‘Wy5aw«a*2»i*ut WajawddaU 9 Ł-sdik Tłosiotto *  ¿tukami jń aca‘ h t e i u ś  i* UcdeKtoi odpowiediialay PAW itŁ UKBANIAK


